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O  w łaściw y stosunek do sztuki ludowej

Z Festiwalu Polskiej M uzyki Ludowej
Fot.. W. Kondracki

Z  Festiwalu Polskiej Muzyki Ludowej
■■■■■'  ; <: . Fot. W. Kondracki

■ A  estiw a l S z tuk i Ludow e j, zorgani- 
zowany przez M in is te rs tw o  K u ltu -  

• ry  i; .Sztuki i Po lskie  Radio, posta
c i  w i ł  w  now ej zupełnie płaszczyźnie 

p rob lem  przew artościow an ia  i  
w ch łon ięc ia  potężnego n u rtu  ludow e j 
tw órczości w  łożysko sz tu k i ogólnonarodo
w e j naszych czasów.

Sztuka ludow a w  naszym po jęc iu  je s t 
bow iem  n ie  ty lk o  z jaw isk iem  społeczeń
stw a klasowego, lecz ja ko  sam odzielny, 
w łasny  n u r t  k u ltu ra ln y  mas ludow ych , po
w sta ła  i  uksz ta łtow a ła  się ja ko  antyteza 
szlacheckiej, dw orsk ie j k u ltu ry , ty m  sa- 
m ym  ko rzen iam i sw ym i, sięgając społe
czeństwa, opartego na pańszczyźnianej 
p racy  najszerszych mas chłopskich.

W  tych  w ięc w arunkach, o i le  k u ltu ra  
dw orska, w  m ia rę  swego w yradzan ia  się, 
od ryw a ła  się od narodowego podłoża i  
u legała  kosm opolitycznem u i  fo rm a lnem u 
skostn ien iu , o ty le  sztuka ludow a żyw iła  
się zawsze w ieczn ie  tw órczym , g łęboko na
rodow ym , a jednocześnie g łęboko klaso
w y m  nu rte m  społecznym, u legając, w  ten 
sposób w szys tk im  przem ianom , prze
kszta łcen iom  i  p rzew artościow an iom  ów 
czesnego życia w s i po lsk ie j.

D ia lek tyczną  jedność treści i  fo rm y  mo
że n igdz ie  indz ie j n ie  jes t ta k  ostro  ża ry - 
sowańa i  uw yp u k lo n a  ja k  w łaśn ie  w  sztu
ce ludow e j. Jest to  bezpośredni re zu lta t 
je j zw iązania z podglebiem  życia, jest to  
re z u lta t bezpośredniego p rze rzu tu  co
dziennych p rze jaw ów  b y tu  w  sferę tańca, 
p ieśni, rzeźby, ub io ru , w zoru, tk a n in y  i  
a rc h ite k tu ry .

Stąd też konserw atyzm  czy też tra d y 
c jona lizm  sz tu k i lu d o w e j jest .ty lk o  pozor
nym , zew nętrznym  prze jaw em , chociaż 
n ie w ą tp liw ie  w o ln ie jsze  tem po przem ian 
fo rm  u s tro jo w ych  na w s i n ie  m ogło poz<v 
stać bez w p ły w u  na tem po przekształceń 
je j a rtys tycznych  fo rm a c ji.

Sprow adzanie w ięc zakresu i  zasięgu 
sz tu k i ludow e j do jakoby  n iezm iennych i  
zakończonych już  w  sw oim  ro zw o ju  m o
ty w ó w , tonac ji, w ą tkó w  tem atycznych, 
czy też w zorów  a rtys tycznych  jest poważ
nym. nieporozum ien iem , za is tn ia łym  w  pe
w n ych  ko łach artys tycznych  ty lk o  na sku
te k  niedostatecznej znajomości prac ba- 
dawczo-porównawczych.

H is to ria  różnych rodza jów  sztuk i ludo 
w e j w skazu je  n iezbicie, że zm ienia ła się 
n ie  ty lk o  je j klasowa treść i k lasow a  p ro 
b lem atyka , lecz p o w s ta w a ły ,, zam iera ły, 
lub odradzały się w  now ej postaci te  
w ą tk i tem atyczne i  te  m o tyw y  muzyczne, 
taneczne, czy też plastycznej k tó rę  w  „te j 
lub inne j postaci b y ły  odpow iedn ikam i

ówczesnych ; . p rzem ian. społecznych lu b  c jona lizm u m iS tvczno-re lig ijnego, pozba- 
Wręez bun tów , czy re w o lu c ji chłopskich. w ionego' treśc i społecznej, ta k  cha rak te ry - 

Ozęstokroć pozornie m a rtw a  juz  trą d y - stycznej d la szeregu m o tyw ów  re lig ijn ych  
cja zew nętrzne j obrzędowości p rzy  ¡Juz- o«.iesu pańszczyźnianego.
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szym  zbadaniu zdradza now e zupełnie 
spo jrzen ie  i  nową zupełn ie  in te rp re ta c ję  
tem atyczną, a naw et fo rm a lną , ta k  cha

ra k te rys tyczn ą  d la danej epoki i  d la da
nego k lim a tu  społecznego.

W  ten sposób sztuka ludow a jes t okre 
śloną zupełnie ka tegorią  h istoryczną, h i
s toryczn ie  pow sta łą  i  u legającą h is to rycz
n ym  przekształceniom , ka tegorią  w kracza
jącą w  now ą epokę ja ko  z jaw isko  żywe, 
tw órcze i  ksz ta łtu jące  się wciąż na nowo.

Zasadniczym  zw ro tn ym  punktem  w  roz
w o ju  sz tu k i ludow e j b y ło  oczywiście znie
sienie pańszczyzny i  przejście w s i do go
spodark i d robno tow arow e j w  k a p ita lis ty 
cznym  społeczeństwie.

W  tych  now ych zupełnie w arunkach  
postępujące z każdym  dniem  rozw ars t
w ien ie  klasow e w si m usia ło pociągnąć za 
sobą rów n ież i  klasowe rozw arstw ien ie  
k u ltu ry  ludow ej.

Bogatsze e lem enty wsi po lsk ie j m usia ły  
ciążyć i  c iąży ły  coraz bardzie j do oderw a
n ia  te m a tyk i i swoich zainteresowań od 
podłoża klasowego w si pańszczyźnianej 
czy b iedn iack ie j i przesunięcia punktu  
ciężkości swoich zainteresowań a rtys tycz
nych do zew nętrznej obrzędowości, tra d y -

W  tych  w arunkach  do sz tuk i ludow e j, 
reprezentowanej przez bogatą część wsi, 
zaczął zakradać się specyficzny .fo rm a lizm :

sprow adzanie je j w yd źw ię ku  do pow ie rz - 
chow no-zewnętrznych m o tyw ó w  taneczno- 
muzycznych, ograniczonych zresztą tema-« 
ty c z n ie .d o  obrzędowości obyczajow e; >>■ 
m ożnych gazdów, gospodarzy czy km ieci.

N u r t  ten, tracąc coraz ba rdz ie j k o n ta k t 
z re a ln ym  życiem  o lb rzym ie j w iększości 
w si, u lega ł charakte rystyczne j de fo rm ac ji 
poprzez w ch ła n ia n ie  e lem entów  k u l tu r y  
drobnom ieszczańskiej, rozk ładow e j k u ltu ry  
kap ita lis tycznego  św iata. N astępuje  proces 
zaśmiecania k u ltu ry  ludow e j, fa łszyw e j 
s ty liza c ji, p rzerzucania tra d y c y jn y c h  mo
ty w ó w  na obce, w rog ie  w s i t ło  kabare to - 
w e i  lum powsko-drobnom ieszczańskie. N a
stępu je  specyficzny proces zakradania  się 
do sz tu k i ludow e j fo rm a lizm u  i  kosmo
p o lityzm u , k tó ry  w  k ra ja ch  Zachodnie j 
E u ropy  i  A m e ry k i p rzyb ra ł fo rm y  ta k  
zdegenerowane, ja k .zn eg ry tyzow an ie  sztu
k i  a m e ry k a ń s k ie j, na ka n w ie  f  ormalistycz-- 
n ie  p rzesty lizow anych  m o tyw ó w  ludow e j 
sz tu k i m u rz y ń s k ie j,, zupe łn ie  zresztą, oder
w ane j od swego społecznego i  narodow e
go podłoża.

W  ta k  ja sk ra w o  zdegenerowanej postaci 
proces ten  u  nas rzecz prosta  n ig d y  się n ie  
u ja w n ia ł. Lecz kończący , się dz is ia j fe s ti
w a l sz tu k i ludow e j obok w ie lk ic h  osiąg i 
n ięć zobrazow ał poważne niebezpieczeń
s tw o  zaśmiecania p racy  zespołów obcym i 
nam  na lecia łościam i drobnom ieszczańskiej 
pseudo -ku ltu ry , s ty lizow ane j na sztukę lu 
dową. A  ty m  sam ym  niebezpieczeństwo 
sprowadzenia sz tu k i ludow e j do tra d y c jo - 
na lis tycznej obrzędowości, ilu s tru ją c e j w

Zespół kielecki (Bieliny) Fot. Z, Januszewski

J3/v\\ V*\ o



Str. 2 N r 25 (204)„W  I  E S"

grunc ie  rzeczy reakcyjno-agra rystyczną
postawę bogatej częśei w si, w s i zrasta jącej 
się z m ie jsk im  spekulantem . P row adzi to  
rzecz prosta u  w ie lu  k ie ro w n ik ó w  zespo
łó w  do lubow an ia  się w  fo rm a lis tycznych  
smaczkach, oderw anych od w łaściw ego tła  
życia, p racy  i  w a lk i o lb rzym ie j w iększo
ści w s i po lsk ie j.

Jednocześnie jednak F es tiw a l S z tu k i 
Ludow e j u ja w n ił z całą s iłą , ja k  w ie lk ie  
m ożliw ości i  pe rspektyw y rozw o jow e po
siada dziś sztuka ludowa, gdy p a trzym y 
na n ią  w  je j h is to rycznym  p rzekro ju , gdy 
św iadom ie w yd o b yw a m y z je j dorobku  to  
w szystko, co i  w  treści, i  w  fo rm ie  b y ło  
zw iązane z w iekow a, h is to ryczną w a lką  
w s i po lsk ie j. G dy siła , tężyzna, p iękno  i  
bogactwo m o tyw ó w  ludow ych  rzucone zo
stan ie  na p raw dziw e , niesfałszowane t ło  
społeczne i  k u ltu ra ln e  naszego narodu. 
G dy przenosim y je  na obecne t ło  życia 
po lsk ie j w si, w iążącej się z m iastem  w  
sw o je j p racy  i  w  sw o je j w alce o nowe, 
lepsze ju tro .

W a lka  o socjalizm , to  k lasow a w a lka  o 
zbudow anie n ieklasow ego społeczeństwa, 
a w ięc rów n ież k lasowa w a lka  o zbudo
w an ie  je d n o lite j k u ltu ry  narodow ej, osią
ga lne j jednak dopiero w  epoce zw ycięs
k iego socja lizm u.

P rob lem  w ięc n ie  s to i dziś w  płaszczy
źnie bezkrytycznego, a w ięc o b ie k tyw n ie  
fa łszyw ego k u lty w o w a n ia  odrębności k u l
tu r y  ludow e j, podobnie ja k  n ie  s to i on w  
płaszczyźnie przenoszenia m o tyw ó w  czy 
w yc inanek ludow ych  na obce je j t ło  m ie 
szczańskiej, schy łkow e j, kosm opo lityczne j 
ju ż  dziś k u ltu ry .

N atom iast p rob lem  s to i w  płaszczyźnie 
w ydobyc ia  z k u ltu ry  ludow e j żywego n u r 
tu , zarów no w  treści, ja k  i  fo rm ie . Żyw e
go n u rtu , p rzew artościow ującego się co 
dzień i  co godzina w  tw ó rczym  m arszu 
w s i po lsk ie j do socja lizm u. S ięgam y w  
k u ltu rz e  ludow e j po te  je j bezcenne ska r
by, k tó re  b y ły  w yrazem  je j społecznej od
rębności i  społecznego p ro tes tu  w  stosun
k u  do k u ltu ry  d w o rsk ie j i  w  stosunku do 
kosm opo lityczne j sz tu k i drobnomieszczań- 
sk ie j i  chcemy w to p ić  ten  żyw y, potężny 
n u r t  mas ludow ych  w  nową, narodow ą 
k u ltu rę  epoki socja lizm u, k u ltu ry , k tó re j 
drogę w  przyszłość o tw o rzy ła  w a lka  i  
zw yc ięstw o  k lasy  robotn icze j.

O drzucam y fa łszyw ą s ty lizac ję , g łos im y 
natom iast św iadom e kszta łtow an ie , a na
w e t inscenizow anie zarów no w  treści ja k  
i  fo rm ie  tw o rzyw a  sz tu k i ludow e j.

O drzucam y sprow adzenie sz tu k i ludow e j 
do fo rm a lis tyczne j obrzędowości i  mecha
nicznego przenoszenia je j w zo rów  na obce 
je j tło . N a tom iast g łos im y hasło czerpa
n ia  przez tw ó rców , p isarzy, kom pozyto rów  
p e łn ym i garściam i z je j bogactw , celem 
prze top ien ia  je j treściow ego i  fo rm alnego 
w k ła d u  w  nową, codzienną twórczość a r ty 
styczną dnia dzisiejszego.

Sztuka ludow a  i  sztuka naszej rzeczy
w istości zahacza o siebie n ie  w  ciekaw ost
kach fo rm a ln ych  i  n ie  w  atonalności mo
tyw ó w , k tó re  w y rw a n e  ze swojego pod
łoża s ta ją  się fo rm a lis tyczną , bezduszną 
igraszką. Sztuka ludow a i  sztuka naszej 
rzeczyw istości w iąże się z sobą w  s ile  bez
pośrednich doznań, w  s ile  w y ra zu  sz tuk i 
g łęboko narodow ej i  jednocześnie g łęboko 
lu d zk ie j, sz tu k i będącej bezpośrednim  
w yrazem  człow ieczych trosk, radości, 
szczęścia, pracy, tru d u , w a lk i i  t r iu m fu  
zw ycięstwa.

W  NU M ERZE 23— 24 (202— 203) T Y G O D N IK A  
„W IEŚ“ z dnia 5— 12 czerwca 1949 r.:
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D rew n iane j; Maciej Koliba —  Pisarz w a l
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szłość: Zespół „W s i“  — K zu t oka; J. A. K ról
—  P ie rw s i pam iętn ikarze, L. Sobierajski —  
E m ig ru jący  z chłopów  na robo tn ików , Wł. 
Błachut — Pierwsze dziesięciolecie D rug ie j 
Niepodległość:, J. A. Król —  D w ie  drogi, J. 
Pogan — Obraz w s i w  ostatn ich la tach przed 
w ojną, St. Ignar —  O klasowe oblicze ruchu 
ludowego, J. Cbałasiński — M an ifes t m łode
go pokolenia, D. Galaj —  W Polsce Ludow ej
—  samorzutna spółdzielnia p rodukcyjna , H. 
M inc —  Sojusz robotniczo-chłopski; M aria  
Żmigrodzka — W  walce o lite ra tu rę  p ro le 
ta riacką ; Władysław Kowalski — Wieś stoi 
o tw orem ; Jerzy M ille r —  Wiersze. Zofia Rze. 
plińska —  Do ro l i sługi kap ita lizm u ; W łady
sław Kuszyk —  Przed Kongresem  Z w iąz
ków  Zawodowych; Franciszek Apryas — Ta
ka jest odpowiedź k lasy robotn icze j; Tadeusz 
Krępowiecki — Narodowość (Centralizacja). 
Witold Łukaszewicz — Głos chłopskiego so
c ja lis ty  sprzed 115 la ty ; Piotr Pigwa — O r
ganizacja postępu na w s i; W itold Jedlicki —  
T w ó rcy  naukowego socjalizm u; Gustaw To. 
mała, Józef Grabowicz, Ludw ik M łot —  
uw ag i; F ak ty  i  zdania. 33 ilus trac je , 16 stron.

Zbieżność p ieśn i ludow ych  i  p ieśni ma
sowych p ro le ta r ia tu  to  n ie  zbieżność fo r 
m alna i  naw et ni,e zbieżność tem atyczna. 
To zbieżność sz tu k i tę tn iące j życiem  dn i 
naszych, uczuć naszych-i w a lk i naszej. To 
zbieżność d y n a m ik i naszych czasów.

Jeżeli ta k  spo jrzym y na is to tę  sz tuk i 
ludow e j, to, rzecz prosta, zrozum iem y, że 
je j proces ro zw o jo w y  n ie  m ógł ulec he r
m etycznem u zam knięciu  czy też tw órcze
m u zaham owaniu. P ow sta ją  i  będą po
w staw ać w  naszych czasach nowe pieśni, 
now e tańce, now e obyczaje, now e g ry  ze
społowe, now e w zo ry  tkan in , nowe rzeźby 
i  nowa a rch ite k tu ra .

Za ty m  procesem ro zw o jo w ym  m usi 
podążać praca naszych tw ó rcó w  i  praca 
k ie ro w n ik ó w  naszych zespołów ludow ych . 
W inna  nam  w  te j p racy przyśw iecać za
sada w ie rnośc i i  p raw dziw ośc i t ła  oraz 
św iadom y proces uksz ta łtow an ia  postępo
wego żywego n u rtu  tw órczości ludow e j.

A  to  s taw ia  przed nam i szereg w ie lk ic h  
zadań.

Pierwsze zadanie.
To przestaw ien ie  prac ludow ych  zespo

łó w  św ie tlicow ych  z to ru  bezdusznej ob
rzędowości na to r  żyw e j, tw órcze j, kon
cepcyjnej p racy  poszukiwania nowych 
rozwiązań inscenizatorskich, reżyserskich, 
w  opa rc iu  o całe bogactw o a n tydw o rsk ie j, 
an tyka p ita lis tyczn e j i  a n tyku ła ck ie j sztu
k i  ludow e j.

Drugie zadanie.
To oczyszczenie sz tu k i ludow e j z fa ł

szyw ej s ty liz a c ji fo rm a ln e j, sięgającej ko 
rzen iam i kaba re tu  i  drobnom ieszczańskiej, 
zw yro d n ia łe j k u ltu ry .

Trzecie zadanie.
To rozszerzanie zainteresow ań zespołów 

lu dow ych  na twórczość now ej, idącej do 
socja lizm u sz tu k i d n i naszych.

Czwarte zadanie.
To organ izacyjne  pow iązanie  o lb rzym ie 

go ruchu  zespołów ludow ych  z Samopomo
cą Chłopską i  Z w ią zka m i Zaw odow ym i 
oraz zagw arantow an ie  ideologicznego, re 
pertuarow ego oraz szkoleniowego k ie ro w 
n ic tw a  państwa poprzez G łów na K om is ję  
do S praw  K u ltu r y  p rzy  Radzie M in is tró w  
i  M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  Sztuk i.

Piąte zadanie.

Listy do redakcji
Katarzyna Łupiec

D Ł U G  Ś W I A T U
Czytałam wczoraj w  książce,
Że u ludów dzikich
Przy obrzędzie wtajemniczania chłopca
Pokazują mu z ziemi usypany pagórek,
Wzgórze długu.
Pamiętaj, że dłużny jesteś zarówno swoim przodkom  
Jak i potomkom!
Kocham ludzi za ich trud,
Za drogę ogromną, którą odbyli z ciemności,
Za ich wytrwałość, walkę,
Za wszystko, co zdobyli.
Za  miłość, do której są zdolni,
K tóra jest twórczością najwyższą,
Z  której rodzi się czyn.
Za to, że uw ierzyli, że po nich przyjdą inni,
Że nie boją się śmierci,
K tóra jedynie przecież przemienia nas w  zboże,
W  owoc, w  drzewo, w  kw iat,
Za pracę każdego człowieka,
K tóry  stwarza dla nas dzień dzisiejszy,
Za to, że jeden człowiek jest towarzyszem drugiego 
Na Ziemi.

Jeśli słońce wygaśnie,
Przeniesiemy się na inną planetę,
Przeniesiemy nasze Życie.
N ie wolno nam odpoczywać,
Nie wolno zapomnieć, co dłużni jesteśmy 
Swoim braciom, milionom Bohaterów,
Którzy w ierzy li w  nas!

Szanowny Panie R edakto rze !
C zy tu ję  stale „W ie ś “  i  w idzę, że w tym  

p iśm ie mogą nareszcie pisać ludzie  p ro 
ści. C zy ta łam  piękne rzeczy pisarza M ło 
ta i  Józefy W ito w sk ie j, k tó re j pam ię tn i
k i,  chociaż b y ła  ty lk o  „b iedną  służącą“ , 
druku jec ie , i  ty lu  innych , k tó rz y  nie m o
g lib y  m arzyć naw et o tym , g d yb y  nie  
„W ie ś “ . K ie d y  teraz p rzeczyta łam  p ięk
n y  poem at „S tra jk  we wsi D rew n iane j“

To dalsze prace badawcze nad sztuką f  ie / °  pif f  ^  cz łow iek bez edukac ji, to  
ludow ą, je j dokum entacją  i  u trw a la n ie m  Postnnnwl1am ośm ie lić  się i  sw ój wiersz 
—  prow adzone pod ką tem  w ydobyc ia  nur* ‘1° . R e a k c j i  wysłać. C hcia łam  zrob ić to  
tu  historycznego —  w  je j rozw o ju . ł u ^ dawno, ale nie m ia łam  śm iałości.

Szóste zadanie. M a m  la t  25, m ieszkam  w  Tuszynie i  do-
To tw órcza  praca kom pozyto rów  i  p isa- 'chodzę do posług i w  sanatorium  w T u 

rz y  nad w ch łon ięc iem  w  sztukę narodow ą szynku. O jciec nie żyje, m a tka  pracu je  
naszej epoki tego bogactwa, k tó re  zaw iera 
i  k tó re  z każdym  dniem  pogłębia Polska 
Sztuka Ludow a.

I  wreszcie siódme zadanie.
To w yksz ta łtow an ie  now ych  fo rm  orga

n izacy jnych , k tó re  zapew nią p lanow y, 
św iadom y je j rozw ó j.

W  ty m  celu zostaje pow o łany do życia 
N aczelny K o m ite t do sp raw  sz tu k i ludo 
w e j, k tó rego  zadaniem  będzie koordynacja  m ó j poemat p*. ,,S tra jk  we wsi D rew nia  
1 k ie ro w n ic tw o  pracam i nad w łaśc iw ym  
je j rozw ojem .

Na czele tego K o m ite tu , do któ rego w e j-

w m leczarn i, starsza siostra dojeżidża do 
fa b ry k i w Łodz i. M a m  jeszcze dw óch  
brac i, k tó rz y  chodzą do szko ły  powszech
ne j w  Tuszynie. Ja sama skończyłam  
ty lk o  7 klas szko ły  powszechnej, chociaż 
ojciec chc ia ł się wyrzec w ie lu  rzeczy, m ó
w ił, że d la  m nie nawet i  ty to n iu  b y  sobie 
nie kupow ał, bo m u  m ó w ili w  szkole, że 
je  tem chętna. W  czasie w o jn y  b y ła m  na  
robotach w  N iem czech pod  Kassel u  
bauera, teraz to m i trochę trudno  uczyć  
się, choć czy tam  dużo, bo do książek m am  
dostęp.

C hcia łabym  ty lk o  bardzo, jeże li m ó j 
wiersz je s t z ły , żeby Pan R edak to r n a p i
sał m i, co m am  zrobić, to  napiszę lepszy.

Katarzyna Łupiec

Bronisław Chęciński

O ,,s a m o u k a c h “ l i t e r a c k i c h
Z  radością p o w ita łem  św iąteczny n u 

m er „W s i(‘, w  k tó ry m  zosta ł um ieszczony

dą p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  zaintereso
w anych organ izacji, stanie M in is te r K u l
tu r y  i  Sztuki.

n e j“  * ) . D la  początkującego pisarza, w sy
tu a c ji u trudn ionego deb iu tu  ja k  m ó j, sta
now i to  oczywiście pow ażny k ro k  aw an
su lite rackiego.

N ie  spodziewałem się, że życio rys  m ó j 
P rzy  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i  S z tuk i po- zostanie zamieszczony w  bezpośredniej 

w o łane zostanie rów n ież do życia B iu ro  ' '  ‘ '
A m ato rsk iego  Ruchu A rtystycznego, obej- 
m ujące dwa zasadnicze dz ia ły  p racy: pro- 
g ram ow o-repe rtua row e j i  św ie tlicow o- 
w idow iskow e j.

P rzy  B iu rze  zorganizowane zostanie —  
w  oparc iu  o G łów ną K om is ję  dla Spraw

surow ej fo rm ie, m yśla łem , że ma on s łu 
żyć re d a kc ji ja ko  m a te ria ł do om ów ienia  
Zależało m i w ięcej na te j części b iog ra fii, 
w  k tó re j dałem  zarys m ojego lite rackiego  
rozw oju . B ra k  tego zarysu w  zestaw ieniu  
z n o ta tką  re dakc ji może stw orzyć u czy-

K u ltu r y  —  K om is ja  repe rtua row o-p rog ra - teln ik a  m y ln y  pog ląd  co do au to ra  i  jego 
mowa, w  sk ład  k tó re j w e jdą  p rzedstaw i- występu. M oże on (c z y te ln ik )  ła tw o  po- 
c ie le za interesow anych in s ty tu c ji. myśleć, że czy tany  u tw ó r stanow i owoc

I  w reszcie pow ołana zostanie do życia odosobnionego jednorazowego w ys iłku  p i- 
C entra la  T ea trów  am ato rsko -w idow isko - satskiego człow ieka nie dość w ty m  k ie - 
w ych, Z< w łasnym  C en tra lnym  Teatrem  ru n k u  przysposobionego i  że chyba nie 
,S tud io  , ja ko  podstawowa baza, wzorzec je s t to  ta k  znowu trudno

1 reze rw ua r k a d r in s tru k to rsk ich .
Celowo za trzym u ję  się ty lk o  na zasad

niczych prob lem ach i  w nioskach organiza
cy jnych  n ie  chcąc się rozpraszać i n ie  
chcąc zaciemniać w łaściw ego obrazu.

Przed nam i s to ją  bow iem  w ie lk ie  i  t r u 
dne zadania.

F es tiw a l S z tu k i Ludow e j pokazał nam  
o lb rzym ie  m ożliw ości twórcze, tkw ią ce  w  
naszym ludzie  i  w  po lsk ich  masach p ra 
cujących, jednocześnie jednak pokazał nam  
rów n ież i  nasze b ra k i oraz poważne niedo
ciągnięcia.

Co jednak  jest na jw ażnie jsze i  decydu-

znowu trudno  p rzy  dob re j 
w o li, d o b rym  społecznie temacie i  odpo
w iedn ie j „ż y łce “  do p isania w yk ro p ić  
w artościow y u tw ó r poe tyck i. M ó w ię  na

dość często, aby rde zapomnieć nazw i
ska autora  m ów im y, że jakoś on się ła d - ' 
nie rozw ija . Oczywiście w tak ich  w a ru n 
kach rozw ó j postępuje dość szybko u  
zdoln ie jszych jednostek. W ie lu  piszących, 
pozbaw ionych możności pub likow an ia  na  
łam ach  p ism  we wcześniejszym okresie 
pisarskiego rozw oju , zdanych jest na w ła 
sne s iły  i  upa rtą  w iarę w swoje m oż li
wości. Tacy  ro zw ija ją  się w  odosobnie
n iu  i  gdy im  się udaje  wreszcie w yp łynąć  
zadz iw ia ją  sobą niejednego, w zbudzając  
pytan ie  —  skąd się wzię li?

Co do określenia „sam ouk“  to  nie cie
szy się ono m o im  zaufaniem . Pow iem  
szczerze, nie lub ię  tego słowa. Jest to  te r
m in  obosieczny. Z  jedne j s tro n y  każe  
wzbudzać u czy te ln ika  pew ien podziw  d la  
pisarza określonego ty m  m ianem , z d ru 
g ie j ro d z i w  stosunku do niego znaczną  
nieufność i  n iew iarę w  jego m ożliw ości. 
A ch, samouk, cóż on tam  może stw orzyć. 
Skarżą się na to  zaawansowani pisarze  
ja k  Jan Brzoza, czy Józef Pogan. N ie 
rzadko fa k t  sam ouctwa pisarza, ja k  u

ipodstaw ie własnego doświadczenia, gdyż nas- u tru d n ia  lite racką  egzystencję i  trze- 
w  okresie m oich zapa lczyw ych począ tków  osiągnąć w yb itn ą  lite racką  rangę,

pa m ia rę  Conrada czy G orkiego, aby ten 
fa k t  nie b u d z ił n iczy ich  w ą tp liw ośc i co do  
pisarskiego ta len tu . M o im  zdaniem  okre . 
sienie sam ouk w  odniesieniu do poszcze
gólnego pisarza jest niewłaściwe o ty le , że 
każdy  p isarz jest przecież sam oukiem  w  
swoitoi rzem iośle p isarsk im . Jego w y 
kształcenie ogólne stanow i osobne zagad
nienie, może być  ono osiągane przez stu- 

-  - - , — -- —  d ia  szkolne, może je p isarz zdobyć na
nam  jasno, to droga, po k tó r ° j iść odtąd rack i, konieczna jes t duża zaprawa tech- drodze uc iąż liw ych  s tud iów  samodział- 
m usilny.

Na w iecznie żywe, nieskończenie piękne 
t ło  sz tuk i ludow e j m usim y rzucić tw órczą 
myśl naszych czasów, w skazując k ie runek  
i  metodę rozw iązyw an ia  zagadnień,

I  to  są e lem enty naszej w a lk i o p rz y 
szłe oblicze socja listycznej k u ltu ry  P o lsk i 
Ludow e j.

Włodzimierz Sokorski

lite ra ck ich  sam z b y t często ulegałem p o 
dobnym  złudzeniom .

Oczywiście „s iła  i  patos fa k tó w  społecz
nych  oraz przekonania au tora“  stanow ią  
silną podnietę twórczą, sam to s tw ie rdz i
łem  w  swoim  życiorysie, m ów iąc o fakcie  
zw iązania poezji z życiem  i  jego społecz- 

jące, to  droga, k tó ra  dz ięk i in ic ja ty w ie  u y m i prze jaw am i. N iezależnie jednak od  
o rgan iza to rów  F estiw a lu  zarysow ała sie tego, aby pow sta ł d o jrza ły  u tw ó r lite -

konieczna jes t duża zaprawa tech
niczna, w yrob ien ie  lite rack ie , będące re
zu lta tem  duże j p racy przygotow aw czej. 
N ie k tó rz y  ten okres przysposobienia m a
ją  szczęście przechodzić na oczach czy
te ln ików . W id z im y  drukowane ich u tw o - 
ry , stopniowo coraz lepsze i  czy ta jąc  je

•) „W ieś“  N r 23-4.

nych, fa k te m  jest, że d la  osiągnięcia o d 
pow iedniego poziom u a rtys tyczno -lite rac
kiego takie, czy inne s tud ia  są konieczne  
i  czy te ln ik , zdaje sobie z tego sprawę. 
Oczywiście w  b io g ra fii au to ra  trudno  po 
m inąć fa k t tego sam ouctwa, lecz należało, 
b y  go odpow iedn io  objaśnić, ukar-ać w  
klasow ej drodze rozw oju .

1
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trus tów  i  k a rte li m iędzyna.res dla św iata 
rodowych.

N ie w ą tp liw ie  jednym  z poważnych „b łę - 
°? w  p o lity k i francusk ie j po p ierwszej w o j-  
??e. św iatow ej by ło  forsow anie koncepcji roz
b ic ia  jedności N iem iec przez popieran ie f ik 
cy jn ych  separatyzm ów (k tó rych  jedyną w  
gruncie  rzeczy ostoją b y ły  jednostk i kup ione 
zą pieniądze francuskie). Dużego rozgłosu na
b ra ła  zwłaszcza sprawa tw orzenia osobnego 
„państw a nadreńskiego“ . Insp iro w a ły  ją  w  
istocie ka rte le  francuskie , k tó re  chc ia ły  po
łożyć rękę na kopaln iach i  fab rykach  nad- 
reńskich. R ezu lta ty  b y ły  opłakane: „sépara, 
tyzm ów “ , k tó re  n ie  m ia ły  żadnego istotnego 
podłoża, n ie  dało się sztucznie stworzyć; sa
me zaś tego rodza ju  p róby  b y ły  ty lk o  wodą 
na m ły n  ag itac ji nac jona lis tów  niem ieckich, 
ożyw ia ły  hasła rew anżu i  to row a ły  drogę — 
h itle ryzm ow i. Podobne re zu lta ty  p rzyn ios ła  
rów nież okupacja Zagłębia R u h ry  przez w o j
ska francuskie  w  r . 1923, przeprowadzona 
przez rząd francusk i pod naciskiem  ka rte lu  
m etalowego (com ité de forges). P rzypo m n ij
m y, że cała sprawa przedstaw iona by ła  w  
prasie nacjonalistyczne j francusk ie j ja ko  
sprawa honoru F ra n c ji: k iedy  ze strony kó ł 
lew icow ych  podnoszono głosy, prasa nacjona
lis tyczna odsądzała owe ko ła  od pa trio tyz 
m u, nie cofa jąc się przed zarzutam i zdrady 
narodow ej! Jouvenel podaje n ieodparte  do. 
w ody, że cała kam pania prasowa insp irow a
na by ła  przez w spom niany k a rte l m e ta lu r
g iczny i  była  na jściś le j zw iązana z kom bina
c ja m i o liga rch ii finansow ej francusk ie j, w  
szczególności rod z in y  W endel (jedna z ow ych 
„200 rod z in “ , rządzących faktyczn ie  F ran 
cją !). Następstwa prze jściowej zresztą okupa
c j i  b y ły  z  p u n k tu  w idzen ia is to tnych  in te 
resów F ra n c ji n iezw yk le  szkodliwe. Doda j
m y, że owe „wysoce pa trio tyczne“  ko ła  k a r
te lu  m etalurgicznego odegrały bardzo po . 
de jrzaną ro lę  w  to k u  pierwszej w o jn y  św ia
tow e j, k ie dy  to sprzeciw ia ły  się (w yw ie ra jąc  
skuteczny nacisk na k ie row n ic tw o  po litycz
ne i  w o jskow e francuskie !) bom bardow aniu 
okupowanego przez N iem ców lo taryńskiego 
zagłębia B rie y , k tórego eksploatacja b y ła  
ważną podporą p ro d u k c ji w o jenne j n iem iec
k ie j, p rzyczyn ia jąc  się w  ten sposób n iem ało 
do przedłużenia w o jn y !

A  jeszcze dalsze fa k ty . W  trak tac ie  w  
S a in t-G erm ain  (1919) postanowiono u trzym a
n ie  małego państwa austriackiego, k tó re  m ia ło  
cieszyć się pełną niepodległością i  suweren
nością. Egzystencji A u s tr ii zagrażały szcze
góln ie  dążenia nac jona lis tów  niem ieckich , 
w  k tó rych  program ie ' b y ł tzw . „Anschluss“ . 
O bow iązkiem  państw  zachodnich, ja ko  sygna
ta riuszy  tra k ta tu , by ło  chronien ie  A u s tr ii 
przed zakusam i na je j niepodległość. • Padały 
is to tn ie  gęsto tego rodza ju  zapewnienia ze 
s tro n y  k ó ł rządow ych państw  zachodnich,, ale 
ty lk o  do czasu. K ie d y  bow iem  w  po lityce  
państw  zachodnich przeważyło zdanie, że po
rozum ien ie z H itle re m  i  skie row anie go prze
c iw ko  ZSRR jest znaczniej ważniejsze n iż 
up ie ran ie  się p rzy  poszanowaniu tra k ta tó w , 
n ie  czyniono przeszkód H itle ro w i i  pozwo
lono m u  w  ram ach p o lity k i „zaspokojenia“  
(appeasement) na zagarnięcie A u s trii.

ku rs  zdecydowanie an tyradz ieck i p rzy  ró w 
noczesnej faktyczne j w spółpracy z H itle rem , 
p row adz ił Polskę na drogę „p o lity k i samo
bó jcze j“ : tak  o k re ś lił ją  w  lip c u  1938 r. jeden 
z czołowych kom unistów  francusk ich  G abrie l 
P e r i1), a Jouvenel, cy tu jąc  to  określenie, pod
kreślą, że zostało ono w  p e łn i potw ierdzone 
dalszym przebiegiem  w ypadków .

W ytyka jąc  „b łęd y “  popełnione przez w ie l
k ie  mocarstwa, nie pom ija  Jouveneł m ilcze
niem  także , i  „b łędów “  k ó ł rządzących w  in 
nych państwach, k tó re  zresztą, m im o fo rm a l
nej niezależności, pozostawały przeważnie

waniem  sankcji gospodarczych wobec agreso
rów . A le  znowuż potrzebna by ła  tu ta j dobra 
wo la wszystkich państw  (a w  szczególności 
W ielkich m ocarstw) postaw ienia tam y agre
sorom. Tymczasem zaś istotne dow ody dobrej 
w o li z łożył jedyn ie  ZSRR, k tó ry  bezustannie 
naw o ływ a ł do w spółp racy nad organizacją 
zbiorowego bezpieczeństwa. B rak ło  natom iast 
dobrej w o li po stronie m ocarstw  zachodnich, 
k tó re  w o la ły  w yb rać drogę „n ie in te rw e n c ji“ , 
„pobłażania“  (appeasement) i  paktowania 
z agresoram i faszystow skim i. Chodziło o  u g ła 
skanie agresorów i  nakłon ien ie  ich dozgodne-

Flany imperialistyczne hitlerowskich Niemiec: granice „W ielkiej Europy", 
„Romańsko - germańskich obszarów kolonialnych“, oraz „Daleko - wschodniej

Strefy Dobrobytu“

W  szczególnie zaś drastyczny sposób zazna
czyła się zm iana p u n k tu  w idzen ia państw  
zachodnich w  stosunku do Czechosłowacji. 
Z razu pu p ilka  w p ływ o w ych  k ó ł w  państwach 
zachodnich została w  końcu Czechosłowacja 
oddana na pastwę H itle ro w i z całym  cyniz- 
rpem i  bezwzględnością w  M onach ium  —  pod 
pretekstem  konieczności „ra tow an ia  po ko ju “ , 
a w  istocie w  celu „zaspokojen ia“  H itle ra , 
osiągnięcia trw a łego porozum ienia czterech 
m ocarstw  (W. B ry ta n ii, F ranc ji, N iem iec 
i  W łoch), zgodnego podzia łu  Europy na s fe ry  
w p ływ ó w  i  zwrócenia zaborczej ekspansji 
h itle ro w sk ie j przeciw ko ZSRR.

Z zagadnieniem ty m  łączy się ogólny p ro 
blem  p o lity k i państw  zachodnich w  stosunku 
do państw  m niejszych i  m ałych, p rzyw róco
nych do samodzielnego bytu , nowokreowa- 
nych, względnie w yda tn ie  powiększonych w  
dobie w ersa lskie j, ja k  np. Polski, Czechosło
w ac ji, R um un ii. Państwom  tym  wyznaczały 
m ocarstwa zachodnie dw ojaką ro lę : szacho
w ania  N iem iec od wschodu (m otyw  ten w y 
stępował w  po lityce  F ranc ji) oraz tw orzenia 
„b a r ie ry “ , „w a łu  ochronnego“  czy też „d ru tu  
kolczastego“ , izolującego ZSRR od reszty E u
ropy. Stopniowo jednak dokonyw ała się zna
m ienna ew olucja poglądów na te sprawy. 
P ierwszym  tego w yraźnym  Sygnałem było 
Locam o (1925), gdzie państwa zachodnie za
do w o liły  się gw arancją rządu niem ieckiego 
zachowania status quo na zachodzie, pozosta
w ia ją c  w  ten sposób fak tyczn ie  w o lną rękę 
N iem com  na wschodzie. W m ia rę  zaś ja k  po
rozum ienie z N iem cam i w ydaw a ło  się im  c o - , 
raz  cenniejsze, rządy państw  zachodnich, k ro 
czy ły  da le j po te j drodze — aż do M onachium , 
Niniejsze i małe państwa na wschód od g ra 
n ic  N iem iec stanow iły  w  końcu ty lk o  ob iekt 
p rze targów  m ocarstw  zachodnich w  kleceniu 
upragnionego porozum ienia z H itfle m n . Rów 
nocześnie jednak n igdy nie strac iła  na ak tu a l
ności d la  m ocarstw  zachodnich druga rola, 
ja ką  wyznaczały w spom nianym  państwowm . 
Stąd też p łynę ło  poparcie udzielane elemen
tom  reakcy jnym , an tyradzieck im  w  owych 
państwach. Taka p o lity k a  prow adziła  w  koń
cu do kom ple tne j izo lac ji tychże państw 
i  skazywała je  na zagładę. Rzecz prosta, że 
pogarszały jeszcze znacznie sytuację rodzime 
elem enty reakcyjne, ja k  to  m ia ło  miejsce np. 
w  Polsce, gdzie reżim  sanacyjny, u trzym u jąc *)

*) W czasie d rug ie j w o jn y  św iatow ej G. 
Péri, w y b itn y  uczestnik Ruchu Oporu, został 
w ydany przez po lic ję  reż’m u V ichy w  ręce 
gestapo i zamordowany przez h itle row sk ich  
oprawców.

w  orb ic ie  w p ły w ó w  w ie lk ich  m ocarstw  i  u le 
g a ły  różnym , w zajem nie krzyżu jącym  się 
insp irac jom . W rezultacie w  ciągu całego 
okresu m iędzywojennego zbiera ło się coraz 
w ięcej m a te ria łu  zapalnego, grożącego ladą 
chw ila  wybuchem . Tu i  ówdzie dochodziło 
już  do m niejszych, loka lnych  eksplozji. Gzyż 
można by ło  w  tych  w arunkach zażegnać 
w ie lką  katastro fę? N ie w ą tp liw ie  tak  —  odpo
w iada Jouvenel —  gdyby n ie  zasadnicze 
sprzeczności, w y n ik łe  z samej is to ty  im p e ria 
lizm u. T ak np. jednym  z zasadniczych w a
ru n kó w  zabezpieczenia i  u trw a le n ia  poko ju  
by łoby powszechne rozbrojenie. A le  problem  
ten b y ł n ie  do1 rozw iązania wobec b raku  do
b re j w o li w  kołach rządzących w  państwach 
kap ita lis tycznych. Każde z państw  m ia ło  
swoje „słuszne pow ody“  u trzym yw a n ia  pogo
tow ia  zbrojnego: rozbro jen ie  i  owszem, ale 
żadne państwo nie  chcia ło zaczynać od sie
bie, czekało —  na sąsiada, podejrzew ając stale 
z jego s trony  in try g ę  czy podstęp. W  atm osfe
rze wza jem nej n ieufności, przesyconej ten
dencjam i zaborczym i, względnie odw e tow ym i 
nie było  m ow y o rze te lnym  , podejściu do 
kw e s tii powszechnego rozbro jen ia . W iadomo 
zresztą, że w szystkie tego rodzaju p ro je k ty  
b y ły  torpedowane przez „ fa b ryka n tó w  śm ier
c i“ , t j .  przez ko ła  k ierownicze trus tów  i  , k a r 
te li przem ysłu zbrojeniowego. Cóż można 
było tem u przeciwstaw ić? Należało by chyba 
w  pierw szym  rzędzie w yrw ać  śm ierte lną broń 
z rę k i spekulantów, inkasu jących rosnące zy
sk i kosztem k rw i i  łez m ilio n ó w  ludz i: a w ięc 
upaństw ow ić owe gałęzie przem ysłu. To je d 
nak b y ło  n iem ożliw e w  us tro ju  kap ita lis tycz
nym. Błędne koło, z którego je dn i n ie  chcieli, 
a in n i nie u m ie li znaleźć wyjścia.

Zasada powszechnego rozbro jen ia  została 
pogrzebana. N ieuchronnym  tego następstwem 
b y ł na w ró t do w yścigu zbrojeń. Zdecydowa
nie w kro czy ły  na tę drogę państwa, przygo
towujące nowe agresje: Japonia, N iem cy h i
tlerowskie , W łochy faszystowskie. W tempie 
przyspieszonym pow iększyły swój potencja ł 
wojenny, co znowuż było  m ożliw e dz ięk i w y 
datnej pomocy kap ita łu  m iędzynarodowego 
Jouvene! przytacza znane zresztą fa k ty  f in a n 
sowania zbro jeń n iem ieckich  przez kap ita ł 
anglosaski i  francuski, k tó re  w  ten sposób 
k u ły  oręż także i  przeciwko w łasnym  pań 
stwom: znów te sprzeczności im peria lizm u ' 
Po przygotow aniach nastąp iły  fa k ty  agresji. 
Czyż można było. się im  przeciwstaw ić? Oczy
wiście, pisze Jouvenel, ale ty lk o  pod w a run 
k iem  zorganizowania zbiorowego bezpieczeń
stwa, choćby w  ramach L ig i Narodów, wzglę
dnie poza je j ram am i. W  odpow iednim  mo
mencie można było poskron rć  agresorów 
choćby ty iko  pe łnym  i  w y trw a ły m  zastoso-

go rozdzie lenia sfer w p ływ ów . T rudno  p rzy 
puszczać, aby w  kołach k ie row n iczych państw  
zachodnich łudzono się, że taicie porozum ienie 
może być trw a łe . Na razie uważano je prze
cież za nader potrzebne d la  rea liza c ji jedne
go celu: zabezpieczenia bezpośrednich in te re 
sów m ocarstw  zachodnich i  skie row ania 
ekspansji japońskie j czy h itle ro w sk ie j prze
c iw ko  Z w iązkow i Radizieekiemu.

Szerząc obłudne hasła „ra tow an ia  poko ju ", 
zdradzali im p e ria liśc i zachodni w  istocie 
sprawę poko ju  i  p rzygo tow yw a li rozpętanie 
nowej w o jny. W kon flke ie  zasadniczym m ię
dzy faszyzmem i  socjalizm em  za ję li pozycje 
po s tron ie  faszyzmu, w idząc w  n im  przydatne 
narzędzie dla u ra tow an ia  bankru tu jącego ka 
p ita lizm u . Zapewne, m etody dzia łania faszy
stowskie n ie  zawsze b y ły  dość s traw ne dla 
p o litykó w  zachodnich, k tó rzy  swe posunięcia 
nawet sk ra jn ie  im peria lis tyczne chętnie gar- 
n iro w a li frazesam i pseudodemofcratycznymi 
czy pseudohum anitarnym i. N ie ulega kw e s tii, 
że n ieraz zżym ali się na dyk ta to rów , z k tó 
ry m i rozm ow y b yw a ły  bardzo trudne. Rów 
nocześnie jednak byna jm n ie j nie życzyli so
bie upadku reż im ów  faszystowskich, obaw ia
jąc  się n ieuchronnych w  ta k im  w ypadku  
wstrząsów socjalnych, rew o lu c ji. Stąd też 
pod trzym yw a li w  istocie reż im y faszystow
skie: tak  należy rozum ieć p o litykę  im p e ria li
stów' zachodnich wobec Mussoliniego w  dobie 
k o n f lik tu  afoisyńskiego czy też wobec H itle ra  
w  dobie ■ k o n f lik tu  sudeckiego. Ła tw o  tedy 
zrozumieć, dlaczego to rpedow a li sprawę zor
ganizowania zbiorowego bezpieczeństwa i  od
rzuca li p ro je k ty  Zw iązku Radzieckiego zm on
towania choćby w  osta tn ie j c h w ili wspólnego 
fro n tu  przeciw  agresorom. Im pe ria liśc i za
chodni uw aża li przecież za niedopuszczalne 
wmieszanie się w  k o n f lik t  w o jenny  p rzy  bo
ku  Z w iązku  Radzieckiego. R yzyko by ło  zbyt 
w ie lk ie  —  z p u nk tu  w idzen ia „wyższych in 
teresów“  św iata kapita listycznego. Same zre
sztą założenia ich  p o lity k i b y ły  zupełnie inne: 
chodziło w łaśnie o posłużenie się h itle ryzm em  
jako narzędziem do obalenia ZSRR. W  św ietle 
tych uw ag zupełnie jasne jest postępowanie 
m ocarstw  zachodnich w  dobie M onachium  
(1938): celem ic h  by ła  izo lacja  ZSRR i  w y e li
m inowanie go ze spraw europejskich, zara
zem zaś „zaspokojenie“  H itle ra  i  skierowanie 
jego ekspansji zaborczej na Wschód. Z  k a rt 
książki Jouvenela w n iosk i tak ie  narzucają 
się nieodparcie. Dodać należy, iż  au to r nie 
dysponował jeszcze pu b likac ją  M in is ters tw a 
Spraw Zagranicznych ZSRR „D okum enty 
i m a te ria ły  do genezy d rug ie j w o jn y  św ia
tow e j“ . k tó re j m a te ria ły  (zaczerpnięte prze
ważnie z arch iw um  M in is tr. S. Z-) odsłania ją

ku lisy  p o lity k i m ocarstw  zachodnich: znajo
mość te j p u b lik a c ji pozw o liłaby Jouvenelów i 
jeszcze lep ie j ugruntow ać i  rozw inąć zasad
niczą tezę.

M onach ium  było próbą zm ontowania paktu  
czterech m ocarstw , k tó re  narzuca ły swój 
d yk ta t Czechosłowacji a następnie —  wedle 
koncepcji p rem iera b ry ty jsk iego  C ham berla i
na —  m ia ły  rozdzie lić zgodnie s fe ry  w p ły w ó w  
w  Europie. A le, ja k  to zw yk le  byw a m iędzy 
im peria lis tam i, szło o podejście i  przechy- 

- trzenie partnerów . R yw alizac ja  bowiem  po
m iędzy poszczególnymi państw am i im p e r ia li,  
stycznym i stanow i in te g ra ln y  sk ła d n ik  im pe
ria lizm u . Cel zasadniczy im p e ria lis tó w  za- 
chodach i  faszystowskich b y ł n iew ą tp liw ie  
w  istocie ta k i sam: zniszczenie socjalizm u. 
N ie oznaczało to  jednak  rezygnacji z innych  
celów. Im pe ria liśc i zachodni pragnęli, aby 
H it le r  spe łn ił wyznaczoną m u  ro lę  ..żandar
ma E uropy“  i  u w ik ła ł się w  k o n f lik t  na 
Wschodzie: korzyści z tego główne m ie li w y 
ciągnąć ostatecznie im p e ria liśc i zachodni. 
Inaczej jednak  rozum ow ał H itle r , k tó ry  chc ia ł 
d la  siebie w yłącznie zebrać owoce ostateczne
go zwycięstwa. W  stosunkach m iędzy pań
s tw am i im p eria lis tyczn ym i m ia ro d a jn y  jes t 
jedyn ie  ak tu a ln y  uk ła d  s ił po litycznych i  go
spodarczych. W  przeddzień M onach ium  b y ł 
H it le r  partnerem  słabszym i  sk łonn ie jszym  
do porozum ienia. U k ład  m onach ijsk i wzm oc
n i ł  ogrom nie jego pozycję: dalsze posunięcia 
H itle ra , k tó re  b y ły  zresztą konsekwencją M o
nachium , spowodow ały znaczne jeszcze p rze 
sunięcie w  układzie  s ił na jego korzyść. 
W  rezu ltac ie  ro s ły  jego ape ty ty : fo rm u ło w a ł 
coraz nowe żądania zaborcze. N ie  m yś la ł ju ż  
ograniczać się do wyznaczonej m u ta k ie j czy 
in ne j s fe ry  w p ływ ó w : czu ł się na siłach do 
sięgnięcia po hegemonię w  Europie.

Uzgodnienie poczynań z państw am i zachodu 
n im i staw ało się coraz trudnie jsze, ja k k o l
w ie k  te an i na ch w ilę  n ie  rezygnow ały z p rób  
porozum ienia.- Wobec zm iany w  wzajem nym - 
uk ładz ie  s ił s ta ra ły  się zyskać nowe a tu ty; 
w . rozgryw ce z H itle rem . Tak w ięc w  r. 1939 
s ta ra ły  się go zaszachować podjęciem  pozor
nych rokow ań o porozum ienie ze Zw iązkiem : 
Radzieckim  - (przy czym w  istocie chodziło 
ty lk o  o pozory rokowań, a n ie  o szczere poro
zum ienie i  w spółdzia łan ie z  ZSRR!) i  gw a
ra n c ja m i udz ie lonym i Polsce. Jedno 'i d rug ie  
trak tow ane by ło  jako  posunięcia na szachow
nicy. W  istocie n ie  chodziło an i o praw dziw e 
porozum ienie i  rzete lną współpracę z ZSRR, 
an i też o  ra tow an ie  P o lsk i przed zagładą. W y
starczy zaznaczyć, iż  równocześnie ko ła  an
glosaskie n ie  szczędziły w y s iłk ó w  celem na
k łon ien ia  H itle ra  jeszcze w  ostatn im  m omen
cie do „rozsądnej“  w ym ia n y , zdań. G ra by ła  
nadto prze jrzysta, aby m ogła być skuteczna. 
Skończyła się tedy d la  im p e ria lis tó w  zachod
n ich  kom p le tnym  fiaskiem :, we w rześniu 
19.39. r .  s tanęli w  ob liczu w o jn y  z H itle rem :

W y n ik i d rug ie j w o jn y  św iatow ej nie zado
w o liły  im p e ria lis tó w  anglosaskich. Zw iązek 
Radziecki n ie  ty lk o  zdoła ł odeprzeć całą fu r ią  
ag res ji h itle ro w sk ie j, ale w  końcu zadał cios 
ostateczny h itle ry z m o w i w  jego w łasnym  
gnieździe. U s tró j socja listyczny zdał doskona
le  egzam in swej trw a łośc i i  słuszności. ZSRR 
wyszedł z W ojny jeszcze potężniejszy n iż  b y ł 
przedtem. W yzwolone orężem radzieck im  
spod ja rzm a h itle row sk iego  na rody eu rope j
sk ie  w y z w o liły  się zarazem z pęt w yzysku 
kapita listycznego. W śród ipas lu d o w y c h . na 
ca łym  świecie w zrósł podz iw  i  uznanie d la  
ZSRR, w  k tó ry m  teraz w idziano słusznie 
g łów ną osto ję postępu, wolności, pokoju. 
W śród narodów  ko lon ia lnych  rozw iną ł się 
s iln y  ruch  wyzw oleńczy, zapow iadający r y 
ch ły  zm ierzch w ładztw a im peria lis tów . Rze
czywistość powojenna zaczęła kszta łtować się
0 w ie le  inaczej n iż  to  sobie p lan ow a li im pe
r ia liś c i zachodni, szczególnie am erykańscy, 
k tó rzy  m a rz y li o panowaniu nad światem . 
To m ia ł być „po kó j am erykańsk i“  (pax ame
ricana). Tymczasem zaś ludzkość coraz s iln ie j 
akcentu je  pragnien ie poko ju  prawdziwego, 
poko ju  w o lnych  narodów  i  w o lnych  ludki. 
Rzecz prosta, że im p e ria liśc i zachodni n ie  
życzą sobie tak iego pokoju, co w ięcej, że go 
się panicznie boją, gdyż przeczuwają osta
teczne bankructw o kap ita lizm u. W  rezultacie 
w raca ją  do swych daw nych p lanów  a n ty ra 
dzieckich (k tó rych  zresztą n igd y  n ie  zarzu
c ili), an tydem okratycznych, sk ierow anych 
przeciw  poko jow i. Podżegają do nowej w o j
ny. Oczywiście, p rzys łan ia ją  swe praw dziw e 
cele fa łszyw ym i hasłam i obrony dem okrac ji
1 pokoju.

Stara to  śpiewka, ale coraz m nie jszy zastęp 
wdzięcznych słuchaczy. Straszne doświadcze
nia  ludzkości n ie  poszły na m arne. Rośnie 
zrozumienie, k to  jest p ra w d z iw ym  a k to  fa ł
szywym  obrońcą pokoju. N iem ałą ro lę  od
g ryw a ją  w  ty m  tak ie  pub likac je , ja k  książka 
Jouvenela, k tó ra  na podstaw ie obfitego m a
te r ia łu  dowodowego pomaga usta lić  is to tnych  
au torów  „b łędów “  okresu m iędzywojennego 
i  zarazem sprawców drug ie j w o jn y  św iato
w e j: ośrodki dyspozycyjne w ie lk o k a p ita li
styczne.

W k o n k lu z ji końcowej Jouvenel pisze: 
„Ś w ia t będzie m ia ł p o k ó j. dopiero wówczas, 
k ie dy  dem okracja, p raw dziw a, a n ie  ta  na 
usługach kap ita lizm u, zostanie trw a le  z a p ro -J 
wadzona we wszystk ich k ra ja ch “ . N ie zam y
ka oczu ńa fak t, że ■ im peria liśc i, podżegacze 
wojenni, posiadają jeszcze niem ałe środk i 
w  ręku. D latego też; podkreśla konieczność 
wspólnej a kc ji wszystk ich p raw dziw ie  demo
kratycznych czynn ików  na świecite, „k tó re  
m ają w s trę t , do w o jn y  i  tę przewagę, że n ie  
up a tru ją  w  n ie j żadnego dla  siebie in teresu“ . 
T y lko  na te j drodze można ostatecznie uchro
nić św iat od w o jn y  i  zapewnić ludzkośai 
trw a ły  pokój.

.Kazimierz Piwarskl
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POW IEŚĆ O POWSTANIU CHŁOPSKIM’’
(„HRYHOR SERDECZNY" T. T. JEŻA)

W
iosną 1855 r. w ybuch ł na obsza
rach środkowej K ijowszczyzny 
bunt chłopski, jeden z poważ- 
lie jszych dziew iętnastow iecz
nych ruchów  społecznych wsi 
ukra ińsk ie j. W polskich rela_ . 

cjach naocznych św iadków  nosił m iano „p o 
w stan ia ludowego na U k ra in ie “ . W h is to rio 
g ra fii u k ra iń sk ie j p rzy ję ła  się d lań nazwa 
„kozaczyzny k ijo w s k ie j 1855 ro k u “ . B un t 
o b ją ł osiem pow iatów, połowę rozleg łe j gu- 
b e rn ii k ijo w s k ie j. B y ły  to czasy w o jn y  k ry m 
sk ie j, k tó ra  zachwiała potęgą absolutysty. 
cznego państwa carów. K ryzys po lityczny 
pobudzał nadzieje zrewolucjonizowanego 
chłopstwa, ośm iela ł do zdecydowanych w y 
stąpień.

Opinia europejska żywo interesowała się 
przebiegiem powstania chłopskiego, przyw ią
zując do niego ogromne znaczenie i  spodzie
wając się nieobliczalnych następstw dla lo
sów w ojny krym skiej. Bunt mógł się przy
czynić do klęski Rosji, stwarzając nieoczeki
wane ognisko ruchu rewolucyjnego na ty 
łach arm ii. Szczególnie emigracja polska, 
dla które j sprawa U kra iny stanowiła jedno 
z najżywotniejszych zagadnień p o lityk i na
rodowej, nadsłuchiwała bacznie wieści o po
stępach antyrosyjskich wystąpień chłopskich. 
Powstanie chłopskie jednak nie miało po
ważniejszych konsekw encji politycznych i  za
wiodło nadzieje emigracyjnych speców od 
„w ie lk ie j p o lityk i“ .

T łem  powstania U k ra in y  b y ły  ciągnące się 
od r. 1847 zata rg i m iędzy wsią a dw orem  o 
tzw . „p ra w id ła  in w en tam e“ . B y ły  to przep i
sy rządowe regulu jące stosunki pańszczyźnia
ne. Pisane zaw iłym  językiem  b iu ro kra tycz
nym , daw a ły  szerokie pole do popisu zręcz
ności szlacheckich in te rp re ta to rów . W  rezu l
tacie n ie jednokro tn ie  pogarszały położenie 
chłopów, co zwiększało naprężenie sy tuac ji 
społecznej' U k ra iny . M asy chłopskie ogarnę
ło  wzburzenie, charakteryzu jące okresy po
przedzające uwłaszczenie. W  w ioskach w rza
ło. Sytuacja do jrza ła  do buntu.

„Kozaczyzna k ijo w s k a “  —  ruch o szero
k im  zasięgu i  o lb rzym ie j dynam ice re w o lu 
c y jn e j— była  żyw io łow ym  powstaniem  chłop
sk im , pozbaw ionym  . k ie row n ic tw a  do jrza l
szych rew o lu cy jn ie  przywódców. Ś ledztwa u . 
rzędn ików  carskich po tw ie rd z iły  re lac ję  
współczesnych: „...ani obywate le ukra ińscy, 
an j emisariusze nie podburza li lu d u “ . Ten 
żyw io ło w y  ruch  chłopski charakteryzow ała 
jednak pewna niedojrza łość świadomości k la 
sowej. Powstanie Skierowane by ło  n iem al 
w yłącznie przeciw  o fic ja ln ym  obrońcom sy
stemu klasow ej przemocy, przeciw  nosicie
lom  w ładzy państw ow ej w  polu w idzenia 
chłopa: sprawnikom , prystaw om , popom, 
p rzeciw  wojsku, k rw a w o  tłum iącem u po
wstanie. U kra ińscy ch łop i nie p a lil i dw orów  
po lskich, a do „lepszych panów“ zw raca li 
się z prośbą o radę czy nawet o k ie ro w 
n ic tw o  w  walce. A n ty ro sy jsk ie  w ystąp ien ia  
panów  polskich, zagmatwana sytuacja spo
łeczna U kra iny , gdzie is tn ia ła  narodowa 
wrogość m iedzy szlachtą a systemem, będą
cym  na tu ra lnym  obrońcą je j in teresów  k la 
sowych, zaciem niły ocenę położenia n iew y
rob ionym  przywódcom  mas chłopskich. N ie 
dostrzegli, w  czyim  in teresie fu n kc jon u je  
system na h a jk i i  ka to rg i. Z aatakow a li n a j
ła tw ie j uchwytne, n a jd o tk liw ie j gniotące o - 
gn iw o klasowego w yzysku, nie zdając sobie 
sprawy, że jest to ogniwo służebne. O gran i
czony k ie runek  ataku chłopskich b u n tow n i
kó w  zemścił się na w yn ikach w a lk i. N ie za
c iem n ił jednak ch łopstw u ostatecznych celów 
powstania. U  źródeł jego leżały tendencje 
antyfeuda lne i antyszlacheckie. Masy chłop
skie, k tó re  przemocą w d a rły  się na w id o 
w n ię  historyczną, s fo rm u łow a ły  przejrzyście 
swoje żądania Sześciotysięczna gromada 
korsuńska rozw ażyła podstawy postulowane
go ustro ju : „1) Czy lud  ma odtąd zostać w o l
nym? Uchwalono: Ma zostać w o lnym  i 
nazywać się Kozakam i, 2) Czy ziemia 
ja k  dziś w  części należeć bedzie do obywa
te la a w  części do w ieśniaka? Uchwalono: 
Z iem ia •■est własnością iudu, w 'ęc weźrme 
je j sobie każdy ty le , ile  m u trzeba a resztę 
obyw ate l 3) Czy przy obecnym stanie rzeczy 
należy siać zboże i  sadziś buraki? Uchwalo
no: Zboże siać. bo to dar Boży, św ię ty  i  po
trzebny a bu raków  nie sadzić, bo to n ie 
m ieck i w ym ys ł i głodu bez n ich nie będzie“ . 
U chw ały grom ady korsuńskie j tchną pato
sem w ie lk iego ruchu  dziejowego. Lud własne 
rozum ienie spraw iedliw ości i słuszności czyni 
podstawą prawa. O ptym izm  m łode j s iły  h i
storycznej b ije  ze św ięte j w ia ry  w  p raw dz i
wość s form ułow ań grom ady, w  zwycięstwo 
spraw ied liw ości W dostojnej szacie w ys tą p ił 
n a iw n y  protest przeciw  kap ita lis tycznym  już 
fo rm om  w yzysku —  w  uchwale, potępiającej 
sadzenie buraków . Dw orskie  p lan tac je  bura
czane s tanow iły  bowiem  pierw szy etap prze
mysłowego rozw o ju  U kra iny . Gromada fo r
m u łu je : zboże to dar Boży, bu ra k i — n ie 
m ieck i wym ysł.

W  m yśl spraw iedliwego praw a grom ady 
ch łop i rea lizu ją  uchw a ły  z godnością i  po
wagą apostołów św ięte j w ia ry . Spokojnie w y 
m aw ia ją  dziedzicom pańszczyznę; zarządze
n ia  gromad zobowiązują do n ie tykan ia  oso
by ani własności żadnego obywatela, 8 pow ia
tów  środkow ej K ijow szczyzny kszta łtow ało 
now y porzadzek społeczny. N ie zemsta i  n ie 
naw iść klasowa, lecz godna obrona słusznego 
praw a cechują wszystkie posunięcia gromad.

*) P atrz  M, Janion: Powieść o chłopskim  
bun tow n iku . „W ieś“  n r  16-17, 49 r .

Ideologię postępowych dążeń społecznych 
s fo rm u łow a li chłop i w  języku  m in ione j u k ra 
iń sk ie j „kozaeżyzny“ . Jej praw a i  fo rm y  orga
nizacyjne sta ły  się wzorem  w ie lu  ruchów  
zbuntowanego chłopstwa. T radycje  kozaczyz
n y  ży ły  dziwacznie zniekształconym  echem 
w  ciągu dziesiątków la t wśród niespokojnych 
w iosek ukra ińsk ich . Leżały także u źródeł 
ludowego powstania 1855 roku. Z gadek 
o B ia łym  Harabie, z ło te j hram oeie i  lejestrze. 
zam knię tych w  skrzyn i o siedm iu zamkach, 
w y ła n ia ł się jeden n ieodw o ła lny wniosek 
p raktyczny: p rzy jdz ie  czas, gdy każdy, co się 
w  Kozaki zapisze, będzie w o lny, Hram ota, 
z ło tym i lite ra m i pisana, wyznaczy ów szczę
ś liw y  dzień i  m iejsce, gdzie odbędzie się re 
jes trac ja  wszystkich chłopów, pragnących od
zyskać wolność. Oto „legenda aurea“  ch ło
pów  ukra ińsk ich , odziedziczona po „w o lnych  
kozakach“ , W r. 1855 ładunek re w o lu cy jn y  
te j legendy w ys tą p ił z całą siłą. Na dziw nych 
drogach jednak osiągnęli chłop i wiedzę
0 w łaśc iw ym  momencie re jes trac ji do szere
gów w o lnych  obyw ate li.

W  trzecim  ro ku  w o jn y  k ry m s k ie j car w y 
da ł m an ifest — po pa rty  pismem synodu — 
odw o łu jący się do pa trio tyzm u m ieszkańców 
W szechrosji i  w zyw a jący  do obrony ojczyzny
1 w ia ry . Odezwy cara i ce rkw i napisane b y ły  
m gliście i  niejasno. Odczytane przez popów 
bez kom entarzy w zbudz iły  wśród chłopów 
K ijow szczyzny n iczym  nieooparte przekona
nie, że car zapowiada czas zapisywania się 
w  „w o lne  kozaki“ . Rew olucyjna idea wolności 
od pańszczyzny znalazła idealną pożywkę 
w  m ora lis tycznych ogólnikach urzędowego 
sty lu. Ch łop i z n iec ie rp liw ością  zaczęli ocze
k iw a ć  upragnionych ko m is ji rządowych, 
przeprowadzających re jestrację . G dy kom is je  
się n ie  ukazyw ały, ch łop i pow zię li przekona
nie, że ich  oszukano i  postanow ili działać na 
w łasną rękę. N iew yrob ien i ideologicznie, po
zbaw ien i św iadom ych przywódców, obraca
jący  się w  kręgu fantastycznych dom ysłów 
i  ba jek, w ie rz y li w  dobra wo lę cara, k tó ry  nie 
w ie  „ca łe j p ra w d y “ . N ie w ą tp ili,  że ukaz 
uw a ln ia jący  został w ydany. P rzyszli w ięc do 
w n iosku , że — wg. re la c ji naocznego św iad
ka —  „ukazow i o ich uw o ln ie n iu  skręcono 
łeb za pieniądze obyw ate li, k tó rych  nrostym  
interesem  jest m ieć ich jako poddanych“ . 
S terroryzow ani poni p o tw ie rd z ili is tn ien ie  
uro jonego ukazu. Cerem oniał odbieran ia ko- 
zaczej przysięg i i  zap isywania w  „ le je s tr"  
gw aran tow a ł w  oczach chłopów  prawom oc
ność nowego ładu.

Wobec zasięgu rozruchów  władze rosy jsk ie  
sk ie row a ły  znaczne s iły  w o jskow e na zbunto
wane po w ia tv  w  celu przeprowadzenia „pa
c y f ik a c ji“ . D rakońskie  represje do tknę ły  
w szystkie  w iosk i zrewolucjonizowanego okrę
gu. Przez dwa miesiące sieczono ko le jno róz
gam i bun tow n ików . „N ie  by ło  w s i bez boha
tera męczeństwa“  —  no tu je  wsoółczesny ob
serwator. O pin ia chłopska niedojrza łość ruch u  
prze łożyła na język swej m is tyczno -re lig ijne j 
id e i spraw iedliw ości: „C ie rpm y, bo w idać 
n ie  jesteśm y jeszcze godni łask i Bożej“ . To
warzyszyła  tem u pełna aprobata własnego 
w ystąp ienia . K a to w an i ch łop i na pełne po
gróżek pytanie , czy ośmielą się jeszcze bun
tować, odpow iada li tw ierdząco.

K rw a w a  pacyfikac ja  U k ra in y  n ie  poderwa
ła pa tria rcha lne j w ia ry  w  boskie i  carskie 
zm iłowanie. W ymuszone bun tam i i  rozstro
jem  gospodarczym k ra ju  ob ja w iło  się w resz
cie chłopom  w  postaci oszukańczej re fo rm y  
ag rarne j 1861 roku.

K luczow e znaczenie, ja k ie  dla an ty ro sy j
sk ie j p o lity k i dem okratycznej em igracji po l
sk ie j mogło m ieć ukra ińsk ie  powstanie chłop
skie. snraw iło . że m om ent ten poddany został 
dokładne j analizie z pu nk tu  w idzenia ta k ty k i 
po lityczne j przez Zygm unta M akow skiego 
(T. T. Jeża) w  rozpraw ie p. t. „U d z ia ł Pola
ków  w  w o in ie  wschodnie j (1853—56)“ . Jeż w y 
raża tu  stanowisko Towarzystw a Dem okra
tycznego, k tó re  up a tryw a ło  w  nowstaniu 
chłopów duże szanse dla po lsk ie j dyw ers ji 
w  w o jn ie  wschodniej. Stąd ostre zarzuty Jeża 
pod adresem Sadyka-Paszy (M ichała Czaj
kowskiego). dowódcy Kozaków  walczących 
u boku T u rc ji, k tó ry  zaniedbał wesprzeć po
wstan ie chłopskie s iłam i w o jskow ym i. K on
figu rac ja  polityczna, doniosłość zm obilizow a
nia  szlachty u k ra iń sk ie j narzuciły  Jeżowi 
znamienną in te rp re tac je  ruchu ukraińskiego. 
W yzyskując fa k t pojednawczości i łagodno
ści chłopów  wobec dw orów  w ysuną ł nastę
pującą koncepcje taktyczną: „Trzebaż w ięc 
by ło  Stanąć pom iędzy n im i i powiedzieć im , 
że powodem bun tu  ich jest: ja rzm o po litycz . 
ne". N iedo jrza łym  form om  w a lk i społecznej 
na rzuc ił Jeż fa łszyw y kostium  w a lk i wyłącz
nie narodowej. A n ty ro sy jsk ie  akcenty powsta. 
n ia  po zw o liłv  sform ułow ać jasny program  
dzia łania: „Trzeba by ło  znad P ru tu  przerzu
cić Kozaków  za D n ies tr i., zginąć pośród ch ło
pów ruskich!...“  Znamienne, że M iłk o w s k i — 
d ługo le tn i propagator ide i uwłaszczenia — 
w  cytow ane j a rgum entacji naw et nie wspo
m ina  o tym , że. aby „zapew nić przyszłem u 
powstaniu narodowem u kilkanaście  m ilionów  
lu d z i“ , trzeba by ło  bun tow i chłopskiem u na
dać nie ty lk o  ..barwę po lityczna“ , al« przede 
w szystk im  ogłosić uwłaszczenie. Solidary- 
styczne koncepcje burżuazyino-szlacheckiego 
skrzyd ła dem okratycznej em ig rac ji przesłoni
ły  rzeczywistość socjalną.

Tow arzystw o Dem okratyczne dążyło do 
stworzenia narodowego państwa burżuazyjne.. 
go. Rewolucja burżuazyjno - dem okratyczna 
w  Polsce mogła się dokonać ty lk o  na fa li 
w a lk i chłopów o zniesienie pańszczyzny. 
M arks i  Engels n ie jednokro tn ie  podkreśla li 
h istoryczną postępowość tych  dążeń, ja k

i  wyjątkowo rewolucyjne znaczenie „sprawy 
polskiej“ , podkopującej fundamenty reakcyj
nego Świętego Przymierza.

Narodow y interes prawego skrzyd ła demo
kra tyczne j em ig rac ji narzucał z góry ogran i, 
cżenia postępowym dążnościom an tyfeuda l- 
nym . Zmuszał do staw ian ia na solidarystycz. 
ny  kom prom is dw oru  i  wsi, Jeż, reprezentant 
burżuazyjno-szlacheckiego skrzyd ła  dem okra
tycznego obozu em igrac ji, w  m yśl tych kon
cepcji z in te rp re tow a ł powstanie ukra ińskie . 
Pom ysły w ykorzystan ia  „kozaczyzny k ijo w 
sk ie j" d la  narodowej spraw y po lskie j, w y ło 
żone w  „U dzia le  Polaków  w  w o jn ie  wschod
n ie j“ , noszą na sobie rysę ideologiczną, po
w odu ją  zafałszowanie w  obrazie h is to rycz
nym . Jeż zapoznawał społeczne oblicze po
wstania, jego w ew nętrzn ie  an typo lsk i, bo 
antyobszarniczy charakter. D z ia ła ły  tu  także 
tradyc je  szlacheckich feudalnych dążeń te ry 
to ria lnych , przekonanie o konieczności „za
dośćuczynienia pow o łan iu  P o lsk i na zew
n ą trz “ , ja k  p isa ł Jeż w  r. 1861 w  recenzji 
dzieła Kostom arowa o Bohdanie C hm ie ln i
ckim . Pogląd na. ludow e powstanie u k ra iń 
skie reprezentowany przez Jeża w  la tach 
50-tych pełen b y ł ideologicznych sprzeczności 
i  n iekonsekw encji.

W  r. 1874 ukazała się powieść T. T. Jeża 
p. t. „H ry h o r  Serdeczny“ , tem atycznie zw ią
zana z powstaniem  u k ra iń sk im  r. 1855. Pod 
względem program ow ym  by ła  to powieścio
w a ilus trac ja  po litycznych tez Jeża z r. 1858. 
Jej źród ło fabu la rne stanow i opis powstania 
ukra ińsk iego p ióra Zenona Fisza (opis ten 
w  fo rm ie  anonimowego przyp isu naocznego 
św iadka dołączono do „U dz ia łu  Polaków  w  
w o jn ie  w schodnie j“ ). Jeż nie w szystkie fa k ty  
■wykorzystał w  swoje j powieści; powstaniu 
nadał in te rp re ta c ję  nieco odmienną. Jednak — 
zarówno historyczna re lacja  Fisza, ja k  i  po
wieściowe in fo rm ac je  Jeża ukazują „koza- 
czyznę k ijo w s k ą “  jako „powstan ie przeciw  
M oska low i“ . Ten w spólny rys  in te rp re ta c ji 
pozostaje w  ścisłym  zw iązku z koncepcją w y . 
korzystan ia ruchu chłopskiego U k ra in y  d la  
narodowych celów polskich.

Po l in i i  tych in teresów  klasow ych idą lic z 
ne w  powieści odstępstwa od rzeczywistego 
obrazu powstania ludowego. Zlekceważone 
zostało n iem a l ca łkow ic ie  is tn ien ie  ostrych 
zatargów  m iędzy dw orem  a wsią na tle  spra
w y  „p ra w id e ł in w e n ta rn ych “ . O dryw anie 
kozaczyzny ód je j zaplecza — antyszlache- 
ck ich  rozruchów  chłopskich, ciągnących się 
n iem a l od dziesięciu la t, stwarza fałszywe 
sugestie historyczne, W  powieści w ystępują 
pogłoski o szykującej się rzezi panów. Jeż 
czyn i je  jednak w ym ysłem  b iu ro k ra c ji ro s y j
skie j, zainteresowanej w  skłóceniu chłopa 
z dworem. Anegdotyczna m atyw acja  koza
czyzny (chłop i n ie  p o ję li zaw iłych  słów  m a
n ife s tu  carskiego) uderza naiwnością. N ic  
dziwnego, że w  in te rp re ta c ji Fisza urzędn icy 
carscy tra k tu ją  tę  m alowniczą legendę z du
żym  sceptycyzmem. T y lk o  bow iem  dokładne 
rozpatrzen ie sprzeczności in teresów  klaso
w ych  dw oru  i  w s i pozwolić może na w y k ry 
cie w łaśc iw ych przyczyn powstania ludow e
go na U kra in ie . Zacieranie tych  sprzeczności 
dla celów narodowych pozwala powieściooi- 
sarzowi podkreślać jedność „ro d z in y  szla- 
checko.ch lopskie j“  wobec narzuconych w ładz 
rosy jsk ich : „... w  sobie zaś tak  ci, ja k  c i czu li 
w ęzły  pokrewne, k tó re  czyn iły  z n ich  rod z i
nę jedną w ie lka . pozostającą pod opieką, 
dozorem i  nauką stanowych prystaw ów , 
sp raw n ików  i gubernato rów “ .

Solidarystyczną sty lizac je  przeprowadza 
Jeż konsekwentnie. N awet ch łop i w  om aw ia
ne j powieści m yślą o b ra te rs tw ie  ze szlachtą, 
życzą dziedzicow i panowania „po w iek  w ie
k ó w “  i s tw ierdzają, że p lo tk i o rzezi panów 
puszczają w  obieg „w ro g i nasi i  wasi".

T y tu łow a  postać powieści — H ry h o r Ser
deczny — ukszta łtowana została na m ia rę  bo
hatera lud^m ańskich now :eści la t 40-tych 
i 50-tych. Bogaty chłop, odrab ia jący pań
szczyznę siłam i n a jm ity , jest klasycznym  
wzorem  piękna i dostojeństwa rasy ch łop
skie j, wcieleniem  poetycznej id e i rom antycz
nej „ludow ości". H ry h o r reprezentuje w  po
w ieści ideologię św iadom ie antym oskiewską, 
oparta na ide i narodowej, p rzy jazne j Polsce, 
n ieubłaganie w ro g ie j zaborczości rosy jsk ie j. 
Do urzędnika carskiego prowadzącego śledz
tw o m ów i: „Z jesz moje ciało,, ale duszy m o
je j nie ugryziesz... Ja naród !“

Środow isko szlacheckie reprezentują w  po
wieści trze j przedstaw icie le rodu Zborze- 
skich: Jan, M arc in  i  M ichał, Jeż p rzyp isu je  
dużą wagę stopniowaniu postępowości tych 
reprezentantów  najszlachetniejszego odłam u 
swej klasy. Jan Zborzeski, tzw. „do b ry  pan“  
przesuwa za ła tw ien ie  spraw y uwłaszczenia na 
porządek dzienny Sejm u W olnej Polski. Po
zwala m u to na stoicką obserwację sy tuacji 
rew o lucy jne j, zwaln ia  z konieczności angażo
w ania  sie w  n ie j po k tó re jk o lw ie k  stronie. 
Jego b ra t M arc in  Zborzeski, w  konsp irac ji 
przed rządem  rosy jsk im  wprowadza do swe
go m a ja tku  system czynszowy. T ra k tu je  to 
jako  dobrodzie jstwo dla chłopów. Jednak do
chody jego powiększają się w  dwójnasób. Jeż 
nie zaniedbał przytoczyć tego argum entu 
libe ra lne j szlachty ukra ińsk ie j, w rog ie j za
chowawczym, przestarzałym  form om  pro
du kc ji ro lne j, nieopłacalnym  m etodom gospo
d a rk i pańszczyźnianej. M a ją tek M arc ina Zbo- 
rzeskiego s ty lizu ie  Jeż niem al na dobra Pa
na Podstolego. Gospodarz tw ie rdz i: „Potrzeba 
ty lko , ażebyśmy sie z chłonam i porozum ieli 
i za rece z n im i w z ię li“  To pogłos u ton ilnych  
p ro je k tó w  spółki ro lne j panów i chłopów 
z „H is to r ii o pra... pra... p raw nuku  i  pra...

pra... p radz iadku“ . Spółka taka mogła po
wstać ty lk o  na zasadzie negacji sprzeczności 
in teresów  dw oru  i  wsi. Tych dwóch przedsta
w ic ie li jakżę skrom nych tendencji postępo
w ych  dopełnia trzeci — m łody M icha ł Zbo
rzeski, wyznawca ide i organicznej jedności 
sp raw y narodowej i  w yzw olen ia  społecznego. 
M icha ł w idz i jasno, że do w a lk i narodowo
wyzwoleńczej popchnąć może chłopów  ty lk o  
zniesienie pańszcyzny, a w ięc obrona w ła 
snych praw , gw arantow anych przez is tn ien ie  
Polski. On jeden także —1 n iestety za późno — 
decyduje się objąć dowództwo w ojskow e nad 
an ty rosy jsk im  ruchem  chłopskim . M ichała 
uczyn ił Jeż reprezentantem  solidarystyczne- 
go program u um iarkowanego odłam u demo
k ra c ji po lskie j.

■Wobec obozu konserw y ziem iańskie j za j
m uje Jeż stanowisko nieprzejednane. Egoizm 
klasowy, tłum iący  obowiązek narodowy, jest 
podstawą ciężkich oskarżeń.

Sytuację szlachty na U kra in ie  tra fn ie  
streszcza kom entarz Jeża, fo rm u łu ją cy  we
wnętrzne sprzeczności pa trio tyzm u szlache
ckiego: „W idz ie liśm y  szlachtę garnącą się pod 
skrzyd ła  . op iek i m oskiew skie j; w idz ie liśm y 
ją  w  pogotowu sztyftow an ia  szwadronów dla  
pana Jana“ . Interes k lasow y jednak w  oby
dw u w ypadkach nie  pozwala lekceważyć nie
bezpiecznej s iły  zbuntowanego chłopstwa. Jeż 
ukazał w  sw oje j powieści potęgę ruchu  lu 
dowego.

Łudom ańska powieść la t 40-tych i  50 -ty i-t 
k ry ty k ę  społeczną przeprowadzała w  m o ra li
stycznych kategoriach obrony chłopskiego 
człowieczeństwa. N ie jednokro tn ie  kon trasto 
w an ie  p ły tkości i zepsucia p rzedstaw ic ie li 
w a rs tw  up rzyw ile jow anych  z dostojeństwem  
w ew nętrznym  chłopa stanow iło  oś kom pozy
cyjną, u tw oru . Idea wyższości m ora lne j lu d u  
ukszta łtow a ła pierwszą powieść Jeża p. t. 

. „W asyl H o łub “ . W  ramach te j koncepcji 
dokonuje się w  „H ryhorze  Serdecznym" skon- 
trastow anie  dostojnego środow iska chłopskie
go i  z łoś liw ie  skaryka tu row ane j g rupy  prze
c ię tne j szlachty. M onum enta lny patos ruchu  
masowego zestawiono z małoduszną przecięt
nością, tchórzostwem  ziem iaństwa, drżącego 
w  ho te likach m ałom iasteczkowych przed 
groźnym  gniewem  ludu.

„H ry h o r  Serdeczny“ , choć pisany w  la tach 
70-tych, korzeniam i tk w i w  konwencjach lu - 
domańskie.j powieści p ierwszej po łow y X IX  
w ieku. P rob lem atykę społeczną sprowadza do 
zagadnienia „złego“  czy „dobrego“  pana. N ie 
b rakn ie  w  powieści idealnego dw oru, wzoro
wanego na pom ysłach ludom ańskich re fo rm l- 
stycznych propagatorów  pa tria rcha lnego sto
sunku m iędzy dworem  a wsią pańszczyźnia
ną. M iłość szlachetnego panicza i  w ie jsk ie j 
dziewczyny, tra d y c y jn y  w ą tek powieści senty
m enta lne j, w ystępuje także i  w  „H ryho rze  
Serdecznym“ , choć nie daje podstaw y do 
dram atycznego k o n flik tu . Naiyyne gawędziar
stwo powieści, z w szystk im i typ o w ym i zabie
gami, wprowadza w  atm osferę wczesnej po
w ieści po lsk ie j o tem atyce chłopskiej.

Isto tne zw iązki z konw encjam i te j po
w ieści pozostają w  ścisłej zależności z ideo lo
giczną koncepcją u tw o ru , z jego ob iektyw ną 
fu n kc ją  społeeną w  la tach 70-tych.

Cel „H ry h o ra  Serdecznego“  fo rm u łu je  Jeż 
prze jrzyśc ie  w  pierw szym  rozdziale. Pragnie 
u trw a lić  obraz U k ra in y  sprzed la t 20-tu: „Z a 
m ia rem  m oim  pow ieściowym  jest w spom nie
n ie  to  wskrzesić, w yw o łać  je  na ja w  i  ukazać 
U kra inę  w  ta jn ik u  je j bytow an ia duszewne- 
go“ . F unkc ja  p iew cy powstania ludowego 
sprowadza się do odsłonięcia ta jn ik ó w  „d u 
szy narodu“ .

Polska powieść pierwszej po łow y X IX  w ie 
ku  podję ła rom antyczną koncepcję id e i na
rodu, k tó ra  na jpe łn ie j p rze jaw ia  się w  lu 
dzie. Jeż w  u k ra iń sk im  buncie ch łopskim  do
strzegł także ob jaw ienie „p ra w dz iw e j is to ty “  
chłopa, narodow ej ide i U k ra in y  i  je j sojuszu 
z polskością.

Fakt, ze w  „H ryho rze  Serdecznym“  chłop, 
a w ięc w ed ług om ówionych koncepcji w ła 
ściw y nosicie l ducha narodowego, fo rm u łu je  
idee nienaw iści do R osji i  oparcia - społecz
nych dążeń U k ra in y  o w a lkę  niepodległościo
wą Polski, tłum aczy sytuacia społeczno-na- 
rodowa te j in ne j „now e j U k ra in y “  z la t  
70-tych, „U k ra in y  po 20 la tach“ . Potężnie jący 
w  dużej m ierze ru s o fils k i i  an typo lsk i ruch  
narodow y ukra ińsk i, przenikać już  zaczął 
w  la tach 70-tych do szerszych mas ludow ych ; 
ruch  m ia ł ciągle jeszcze w y b itn ie  in te lig en 
ckie zabarw ienie.

Jeż, ew oku jąc praw dziw a starą U kra inę 
„w  ta jn ik u  je j bytow an ia  duszewnego“ , prze
c iw s taw ia ł — jego zdaniem — praw dz iw ą lu 
dową, propolską ideę narodu fa łszyw ym  kon 
cepcjom narodow ym  współczesnej U k ra iny . 
Obraz bun tu  ludowego w przęgn ię ty w ięc zo
sta ł w  służbę koncepcjom  soiidarystycznym  
i nacjonalistycznym .

Powieść regulowana p raw am i ograniczonej
szlachecko-burżuazyjnej postępowości, pełna 
fałszów i  n iekonsekw encji ideologicznych, 
zajm uje jednak miejsce w y ją tkow e  w  dzie
jach naszej powieści społecznej. Książka 
przekazuje obraz masowego ruchu Indowego, 
tchnący rew o lucy jnym  patosem i  dostojeń
stwem w a lk i o spraw iedliwość.

K on tras t m iędzy w ielkością ludu  a m ało
dusznością szlachty w yn ika  nie ty lk o  z k r y 
ty k i m ora listycznej, z idealistycznej koncep. 
c ji „św ię tości“  chłopa. Obrazuje on potęgę 
nowej .siły h istorycznej, p rzy k tó re j zmierzcha 
i  ku rczy  się rac ja  starego świata.
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Chris to Smirnenski (1898—1923)

W BURZY
PRIEZ BURIATA

Doczekam święta braci mych, gdy w  słońcu 
rozmachem skrzydeł się poderwę dzielnych, 
gdy los nareszcie na czołach tysiąców 
nakreśli swojej woli znak śmiertelny, 
a burzy dech gromami ich przyzowie:
„Wstańcie i idźcie, wy buntu synowie!“

I  w zmierzchu ciężkiej goryczy i kaźni, 
gdy kra j wiecznego trudu kona w huku, 
błyśnie zarannej gwiazdy promyk jasny...
Z  zgarbionych, ciemnych chat po błotnym bruku 
huf bezimiennych runie w  tę pożogę, 
na stronę, święta Spartakusa drogę!

I  ujrzę wtedy nieznane i w ielkie
te tłum y, których jęk  mnie tru ł do wczoraj,
one, u których wrót śni wieczna męka
i bladolicej nędzy dybie poród,
a w  ciemnych, potrzaskanych szyb okruchy
śmierć trąca swym lodowym skrzydłem głucho.

Zobaczę podźwig rabów trium falny  
i grzmot usłyszę gniewny, który wstrząśnie 
te targi pogrążone w  śnie fatalnym , 
gdzie łun czerwonych się zatoczą pląsy.
I  wstanie ciemiężony ród człowieka 
i zrzuci z pleców nędzne jarzmo wieków.

Ja, cichy, blady wśród nędznych mych braci 
poniosę czarny tego krzyża pień!
O, niechaj krw aw y palec tu naznaczy 
na piersi mej ostatni w  boju dzień!
Niech K ain  czoło m i arm atnim  grzmotem  
rozorze i sen ziemi ciśnie w  błoto!

A  ty, o towarzyszko, ty miłosna, 
idź śmiało, uroczysta i pełna zachwytu 
ku słońcu owych dni skąpanych w  wiośnie... 
Pozwól m i ucałować brzeg twych szat z błękitu  
i  niechaj pierwszy świt naszego święta 
znaczą dymiącej k rw i szkarłatne piętna!

Cwatan Spasow (1919—1944)

RYMY
Ja surowe, ciężkie kocham rymy, 
w nich jest tarczy, w nich jest młotów szczęk, 
niby hasła z zakazanych wieców, 
w nich się burzy buntem młody wiek.

Bo te rym y krążą mi po żyłach 
gorejącym dłutem ryjąc znów 
na dnie serca objawione znaki 
najkochańszych, najzuchwalszych słów.

I  w  ten dzień, gdy wiersz jest ciemiężony, 
czuję w rymach jego skryty zew, 
którym  szumi, kipi i wybucha 
rozpętany poetycki gniew.

Rymy muszą się z kłamstwem szamotać, 
rodzi je bitewny huk i ścisk, 
one pachną żelazem i potem, 
one płoną niby Iskier błysk.

Gromko tętnią jak  końskie kopyta 
w  w ielk im  locie przez kamienny bruk, 
wymoszczony głowami zabitych, 
gdy je koszą kolby i salw huk.

Ja surowe, ciężkie kocham rym y, 
w  nich jest tarczy, w  nich jest młotów szczęk, 
niby hasła z zakazanych wieców 
w  nich się burzy buntem młody wiek.

Z bu łgarsk iego prze łoży ł Zdzisław Jerzy Kem pf

Jordan Stubeł (ur. 1897)

Elltaweta Bagriana (ur. 1893)

DARY
Pięknem dary ja utkała —  
dwieście łokci w wzory krasne, 
chusty pstre dla weselników, 
cienkie szaty krewnym własnym, 
ojcu, matce b o h c z a ł y k i .
W święty D ym itr on pojechał 
szukać chleba za Dunajem.
Mówił wesół, że nie pragnie 
uschnąć z żalu w cudzym kraju.
W święty P iotr chciał być z powrotem  
ścisnąć lubą, żywy — zdrowy, 
weselisko mieć jak  złoto.
Boże! Juzem zwiędła cała 
jak gałązka ta żałosna...
Białą zimę prześpiewałam, 
piały za mną razem krosna.
W  płótno krasne tkałam  piosnki, 
a dziś płaczę, bielę płótno.
Ono blednie i bieleje, 
ja żółcieję i czernieję...
Ej, P iotr święty już w niedzielę, 
a on milczy, słych zaginął....
Już odeszła z serca troska:
Zrobię huczne weselisko, 
niech mnie w idzi cała wioska!
Mama gości znów udarzy: 
cienkie płótna swoim bliskim, 
krasne chustki da grabarzom...

Z bu łgarsk iego p rze łoży ł Zdzisław Jerzy Kempf

Z bułgarskiego przełożył Zdzisław Jerzy Kem pf

M A C E D O Ń S K A  PI ESN
MAKEDONSKA PIESEN

Biała róża kw itła  miło  
i  gwiazdeczka i pięknotka 
w  noc w  kołyskę m i świeciła, 
a gdy wschód w rzał pieśnią ptaków, 
matka czule m i nuciła 
stare baśnie o junakach.

W ykarm iła ona synów —  
siedmiu hardych wyrwidębów. 
Burzy szał tej nocy minął... 
Pośród lasów, niw bezmiernych 
przepaść zionie jak  jaskinia —  
to mogiła braci wiernych.

Dzisiaj jeno pustką dyszą 
nasze miedze strojne w  buki 
i kołyski hen kołyszą 
m atki w ziemi tej cmentarnej, 
a po żniwach nucę w  ciszy 
pieśni stare, pieśni czarne.

Z bu łgarsk iego p rze łoży ł Zdzisław Jerzy Kempf

W acław  Kubacki N O W A  M O S K W A

Moskwa. Metro Moskwa. Teatr opery i baletu

oskwa jest w  te j c h w ili jednym  
z w iększych m ias t na k u li z iem 
skie j. Jest m iastem , któ re  ch lu b i 

się na jba rdz ie j nowoczesną i  na jw span ia l
szą ko le ją  podziem ną; k tó re  budu je  n a j
większe i  n a jba rdz ie j nowocześnie zapro
jektow ane gm achy un iw ersy te tu ; k tó re  
będzie m ia ło  najcudowniejsze p a rk i i  bu- 
ko liczne osiedla podm ie jsk ie ; k tó re  jest 
je d n ym  z w iększych centrów  przem ysło
w ych  k ra ju , je d n ym  z poważniejszych  
ośrodków naukow ych, tea tra lnych  i m u 
zycznych- A  wreszcie to jedna ze sto lic, 
gdzie obecnie zbiegają się wszystkie n ic i 
p o lity k i św iatowej-

T o  jednak jeszcze nie wszystkie ty tu ły  
do chw a ły  i ch lu b y ! N a jba rdz ie j zdum ie
w ającą rzeczą jes t to, że trzydzieści la t  
tem u nie b y ło  dzisiejszej M o s k w y ! M o 

skwa zawdzięcza sw ó j obecny w yg ląd  
i  stanow isko — P A Ź D Z IE R N IK O W E J  
R E W O L U C J I. Przedtem  b y ło  to  duże 
prow inc jona lne  m iasto , adm in is tracy jn ie  
zaniedbane, p rym ityw n ie  wyposażone w 
to  w szystko, co nazyw am y technicznym  
u ła tw ien iem  życia , n iepotządnie rozrzuco
ne, bezplanowo zabudowane, a często gę
sto wręcz byle  ja k  sklecone. N ie mówiąc  
ju ż  o przedm ieściach, nawet w nowych  
dzie ln icach n a po tykam y na „ za b y tk i“  
dawnej, kupiecko-secesyjnej szpetoty. G i
ną one dosłownie z dn ia  na dzień. W cza
sie naszego pobyu w idzia łem , ja k  w 
śródm ieściu burzono d la  poszerzenia u licy  
szereg czynszowych kam ien ic w  s ty lu  
przedw ojennej u lic y  Z ło te j czy C hm ie l
nej w  W arszawie. W  następnym  trz y 
dziestoleciu —  na ty le  la t  naprzód opra

cowano p la n y  przebudow y i  rozbudow y  
m iasta — M oskw a ma być jednym  z cu 
dów nowoczesnej u rb an is tyk i.

N ie  jestem  pewien, czy to  się ta k  ła tw o  
M oskw ie  uda ! Jest bow iem  w Z w iązku  
R adzieckim  dużo m iast, a każde z nich  
posiada swój w łasny, z zasady g igantycz
ny p lan  rozbudow y i am bicje, żeby p rzo 
dować Zw iązkow i, a nawet świecić p rzy 
kładem  ca łe j zniszczonej Europie. Pozna
liśm y  tych  m iast niewiele, ale wszędzie, 
gdzieśmy b y li, zapowiadano rzeczy groźne 
dla  innych  m iast-konkuren tów . W  środku  
A z ji leżący N ow osybirsk ju ż  w ybudow a ł 
sobie operę większą od opery m oskiew 
skie j. W  d rug im  końcu Z w iązku  Ra
dzieckiego  — w Leningradzie  — zapew ni
l i  nas m ie jscow i pa trioc i, że m etro  lenin- 
gtadzk je  będzie piękniejsze od  moskięw.--

skiego! W yścig  p racy , ostra ryw a lizac ja  
m ózgów i  m ięśni, jest tu ta j hasłem dnia  
i  obow iązuje we w szystkich dziedzinach.

Każdego przybysza m usi uderzać w  
rozm owie z m ieszkańcam i M oskw y dum a  
nieledw ie osobista z ro zkw itu , w ie lkości 
i  u ro d y  s to licy . S kutek to n iew ątp liw ie  
szybkich  przeobrażeń prow incjona lnego  
m iasta w m etropo lię  oraz następstwo fa k 
tu , że te j przem iany dokonano n iebyw a
ły m , zb io row ym  w ys iłk iem  jednego po
kolenia- Jest w ty m  w dzięk en tuzjastycz
nej, m łodzieńczej chełpliwości- Ten prze
ja w  rac jona lis tycznego zapału, „m ie rzą 
cego s iły  na zam ia ry “  p rzypom ina  Pola
ko w i „O dę do m łodości“ . Często m yś la 
łem  w M oskw ie  i Leningradzie o M ick ie 
w iczu  — w różnych okazjach i z różnych  
powodów. N ie raz s taw ał m i przed ocza-
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m i poeta, k tó ry  ja ko  b iedny, p row inc jo 
na lny , zapracowany nauczycie l napisał 
odę dla podobnych sobie chudeuszy-przy
jac ió ł- W  odzie te j w zyw a ł tow arzyszy z 
na jw iększym  przekonaniem , i  żarliw ością :

„H e j!  R am ię  do ram ien ia ! S pó lnym i 
'  • łańcuchy

Opaszm y ziemskie ko lisko !
Zestrze lm y m yś li w  jedno ognisko 
I  w  jedno ognisko duchy !
D a le j, b ry ło , z posad św ia ta !
Noryem i cię pchniem y to ry,
Aż~ opleśnia le j zbywszy się ko ry  
Zielone przypom nisz la ta !“

Potężna jest siła w ia ry ! Cudowna, su
gestywna moc ludzkiego zapa łu ! Każe 
ona p lanu jącym  inżyn ie rom  zataczać 
cy rk le m  w okó ł K re m la  coraz większe 
i  fantastycznie jsze ko ła  u lic , bu lw arów , 
p la n ta c ji i  pa rków ■ B rygady  techników , 
arm ie  ’ robo tn ików  i robo tn ic  przenoszą 
potem te urbanistyczne „ sny o potędze“  
na konkretne tereny: przesuwają dom y, 
walą w gruz dziew iętnastow ieczną tande 
tę, p rzebudow u ją  cale dzielnice, rów na
ją  pow ierzchnię pod przyszłe place, drążą  
tunele, kop ią  ka na ły t sadzą aleje starych  
drzew i transp lan tu ją  gazony i  skwery.

A wszystko to na w yrost, w szystko d la  
przyszłości, d la  lepszego b y tu  synów  
i  wnuków. Przyszłe pokolenia prze jm ą  
bogate dziedzictwo, równocześnie jednak  
z n im  odpowiedzialność wobec h is to rii, 
ciężkie brzem ię bezprzykładnego trudu , 
zaparcia i poświęcenia setek tysięcy ludzi.

Zagadnienie budow y i  odbudow y za
prząta. tu ta j wszystkich. To  nie jest spra
wa jakiegoś b iu ra  czy urzędu. To sprawa  
n a jżyw ie j obchodząca ogół obyw ate li. 
D la  w ie lu , w ie lu  naszych rozm ówców  
is tn ie liśm y ty lk o  jako  ludzie, k tó ry m  
można by ło  postaw ić p y tan ie : ja k  tam  
W arszawa? C zy macie ju ż  to lu b  tam to?  
Reszta się nie lic z y ła ! A lbo  lep ie j: reszta 
jakoś organicznie zaw ierała się w tych  
oytanrach.

Z  m nóstwa w idzianych w M oskw ie  ga
le rii, w ystaw , obrazów, p lanów  i  w ykre 
sów u tk w ił m i w pam ięci bardzo wyraźnie  
jeden obraz: a rcydzie ło  p lastyczne j ka rto 
g ra fii, obraz-p lan przedstaw ia jący, jak  
będzie w yg ląda ła  M oskw a za trzydzieści 
i at- Ars tonga! To dobrze. Szkoda ty lko , 
ze v ita  brevis!

Wacław Kubacki

Jan Baculev-ski

C zego szuka lekarz  w lite ra tu rze?
(czyii słów kilka o inteligencji zawodowej)

W okresie poprzedzającym  tydzień 
ośw ia ty  i  książki, k ie d y  rozw a
ża liśm y sposoby upowszechnie
n ia  k u ltu ry  j  w yboru  książek 
dla em ancypujących się mas 
czyteln iczych, ukazał się czwar

ty  num er „Tw órczości“ , przynoszący, nowe 
m a te ria ły  d la  rozważań na temat, k to  jeszcze 
jest zapóźniony k u ltu ra ln ie  i kogo należy 
w drożyć w  sztukę czytan ia i  pisania.

Paweł H ertz  w  „K u ź n ic y “  w  „Rozważa
niach o książce“  zastanaw iał się nad ro lą  
tra d y c ji k u ltu ra ln e j, k tó re j treści ideo log i
czne i  artystyczne m ają wnieść w  budowę 
now e j k u ltu ry  k lasy społeczne, odcięte do
tychczas od je j źródeł. P rzy  czym stw ie rdza ł, 
iż  tradyc je  te z czystych źródeł lite ra tu ry  
klasycznej i  współczesnej l ite ra tu ry  walczą
cej czerpała awangarda uświadomionego 
p ro le ta ria tu . D la h is to ryka  bardzo płodne 
stw ierdzenie. Jednakże, dodaje H ertz, nie 
można tego trak tow ać ja ko  reguły. A lbow iem : 
„Znam . w ie lu  lu dz i o. jasnym  i  p rze n ik liw ym  
umyśle, k tó rzy  np. w  sprawach lite ra tu ry  
w ykazu ją  gusta nieodpowiadające poziom owi 
ich świadomości“ . Taką fo rm u łą  ob ją łby  
H ertz  przede w szystk im  wieś. aie i  in te lig en 
cja m ieściłaby się w  n ie j nienajgorzej.

W łaśnie zbieram  wrażenia z n iedzie lne j 
dyskusji na tem at f ilm u  i  tea tru . Los chce, 
żą, rozm aw iam  z lekarzam i. Unoszą się z za
c h w y tu  nad „C zarnym  narcyzem “ , w y d rw i-  
w a ją  graną w  łódzkim  teatrze kom edię Lope 
de Vegi.

Czego szuka lekarz w  lite ra tu rze  —  zadaję 
pytan ie  lekarzom  i  jednocześnie zna jdu ję  na 
nie w 'e !cstronną opowiedz. Jest nią przede 
w szystk im  a r ty k u ł dr. Wszelakiego w  w y 
m ien ionym  numerze „Tw órczości“ . A r ty k u ł 
nosi am b itny  ty tu ł:  „S tanow isko lekarza w  
lite ra tu rze  po lsk ie j“ . D z iw ię  się z początku. 
Jakto. w  lite ra tu rze  — nie w  szpitalu? W ie
m y coś niecoś o stanow isku w  lite ra tu rze  
Jana Kochanowskiego, k tó ry  p isał o D okto 
rze Hiszpanie i  Boya -  Żeleńskiego, k tó ry  
rozw iną ł akcję świadomego m acierzyństwa. 
Po w ym ien ionym  a rtyku le  będziem y m ogli 
w zm iankow ać o stanow isku w  lite ra tu rze  
S tan isława Wszelakiego. Wszelako o lekarzu, 
reprezentancie w iedzy fachowej, prawda, że 
pożytecznej, oczywiście że w ie lk ie j, zm iłu j 
się Boże. że czasem potrzebnej, możemy m ó
w ić  w  zespole wszelakich prob lem ów  społe
cznych w  lite ra tu rze , ja k  sprawa chłopska 
i  sprawa kobieca. A  przy tych dwóch spra
wach praw ie  nieodzowna staje się sprawa 
lekarska, ale jako  prob lem  zdrowotności, w a l 
k i  o ludzkie  praw a do życia, op iek i nad c ie r
p iącym i i  chorym i, p ro fila k ty k i społecznej 
itd .

Są to prob lem y ważne, stanowiące wszak
że cząstkę w ie lk ic h  spraw ludzkich , k tó ry m i 
za jm uje  się lite ra tu ra  Domagać się od l i 
te ra tu ry  odtw arzania rzeczyw istości społe
cznej w  je j dziejach ludzkich  i sprawach po
jedynczego człowieka, żądać od n ie j re a liz 
mu, oczekiwać perspektyw  rozw ojow ych — 
jest rzeczą słuszną.

Natom iast sprawa szczególnego stanowiska 
przedstaw icie la ja k ie jś  w a rs tw y  czy fachu 
to  raczej spraw y kom pozycji, a w ięc a rtys ty 
cznej i ideologicznej s tru k tu ry  u tw oru , A le  
W te j s truk tu rze  lekarz w a rt ty le  co k o m i
sarz; Można oczywiście w yodrębnić ro lę  ta 
k ich . reprezentantów, ale jaka z tego ko 
rzyść?
' A r ty k u ł dr. Wszelakiego dowodzi, że zn i

koma. N ie w  tym  jednak tk w i istota zagad
n ien ia. Id z ie  mu bowiem  nie o nową ro lę  le
karza w  Polsce Ludow ej, ani o tradyc je  p ra 
cy społecznej, lecz o nowe zadania lite ra tu ry  
w  służbie m edycyny.

Zapewne lite ra tu ra  służy tak  w ie lu  spra
w om  życia, że m edycyna może je j rów nież 
Stawiać swoje wym agania. Wszakże in te re . . 
sującą jest rzeczą, ja ką  służebność m a speł

n iać lite ra tu ra  w  medycynie. „Potężny czyn
n ik  uśw iadam ia jący co do rodza ju  pracy w  
poszczególnych zawodach, ja k im  m ogłaby 
być lite ra tu ra  piękna, w łaśnie w  zakresie 
zawodu lekarskiego bardzo m ało przyczynia 
się do należytego zorien towania tych, k tó 
rz y  by w  n ie j chcie li szukać wskazówek ży
c iow ych“ . T y le  koryfeusz gdańskiej m edy
cyny. Jest to trochę za m ało i  trochę za w ie 
le. Za mało, jeżeli lite ra tu ra  ma się zająć 
rek lam ą zawodu lekarskiego tudzież spisy
w an iem  recept. Za w iele, je ś li ma w  ogólno
ści i  detalach udzielać wskazówek życiowych. 
A le  n ie  sądzi ta k  dr. Wszelaki.

„Jeś li rozważyć o lbrzym ie  miejsce — p i
sze w  . syntetycznym  skrócie dzie jow ym  —. 
ja k ie  w  życiu każdego indyw idua lnego czło
w ieka za jm uje troska o zdrow ie w łasne i  o 
zdrow ie najb liższych, jeśli ocenić, ja k  coraz 
wzrastające znaczenie ma w  . życiu wysoko 
zorganizowanego tw o ru  — państwa nowocze
snego — troska o dobro znacznie wyższego 
rzędu, o zdrow ie ludu. społeczeństwa, naro
du ja k o  całości, wówczas zdziw ić się w yp a 

dnie, ‘ że w  lite ra tu rze  pięknej całego św ia
ta s tn ie je podobna dysproporcja pomiędzy 
uwagą poświęconą zagadnieniom lekarsk im  
w  na jrozm aitszym  ich  u jęc iu  a stopniem  za
interesowania, ja k i przypada zagadnieniom 
praw niczym , technicznym , ro ln iczym , nie m ó
w iąc już  o problem atach w o jskow ych  i  re l i
g ijn y c h “ . D r. W szelaki zdz iw iony taką obo
jętnością p isarzy dla sw oje j sztuk i (oczyw i
ście'm ieco stosowanej) spostrzega rzecz zna
cznie gorszą, tudzież p raw ie  medyczną: zarazę 
w  samej Grenadzie. Okazuje się, że nie ty lk o  
pisarze w  ogóle, ale lite ra c i -  lekarze postpo
n u ją "  sztukę lekarską. „P odkreś lić  należy — 
stw ierdza z trw ogą —  że nawet przedstaw i
ciele zawodu lekarskiego, k tó rych  wśród w y 
b itnych  poetów i  pisarzy w ie lu  narodów nie 
brakow ało , zagadnieniom le ka rsk im  albo wca
le nie poświęcali uwagi, albo ty lk o  zgoła pod
rzędne w yznaczali im  m iejsce“ .

Dr. W szelaki p ię tnu je  tych poetów leka
rzy. Obrzuca kondem natą Franciszka Rabę- 
lais'a. F ryde ryka  Schille ra Conan Doyle‘a, 
Maughama, Czechowa, Duhamela, M a rtin  du

t l i l i !
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Garda i  Boya-Żeleńskiego, k tó rzy  .wszak b y li 
lekarzam i. Dopiero w  naszych czasach re p u . 
tację te j całej zgra i ra tu je  A. J. Cronin.

Jednak nie żyw i do nich zawziętej, n iena
wiści. Raczej zwraca się do niefachowców 
i  wśród nich trop i b łędy w  obrazach scho
rzeń niezgodnych z rzeczywistością  ̂k lin ic z 
ną. Wycieczka odbywa się po całej lite ra tu 
rze od Reja do Karasiówny.

E rudycja  znakom ita, oczytanie wszech
stronne. D r W szelaki w  tym  m ie jscu precy
zuje swoją postawę wobec stanowiska leka
rza w  lite ra tu rze  p ięknej. W alczy o dw ie  
sprawy: po pierwsze, by obraz choroby i 
czynności lekarza b y ł zgodny z obow iązu ją
cym i po jęciam i naukow o-leka rsk im i i po - 
w tóre , by  praw da lite racka  u tw o ru  nie c ie r
piała na b raku  t ła  zdrow otno-ep idem io log icz. 
nego w  m alow id łach cha rakte ru  h is to rycz
nego i  spraw społeczno-zdrowotnych ¡ ich 
bezpośredninego w p ły w u  na losy człow ieka 
w  obrazach typu  „obyczajowego“ . N ik t  nie 
zaprzeczy, że wym agania te są rozsądne i  
godne uwagi. S ienkiew iczów; zarzuca. iż 
zeszpeciwszy „H an ię “  ospą. nie w ykazu je  
żadnej o rie n ta c ji w  sprawach szczepień prze- 
ciwospowych, ja kb y  o n ich nie słyszał, choć 
akc ja  toczy się około roku  1860! (w y k rz y k n ik  
dr. Wszelakiego). W „O gniem  i m ieczem“  i  
„P otop ie“  S ienkiew icz bardzo słusznie doku
m entu je  z punk tu  w idzenia historycznego a 
zwłaszcza wojskowego, ale an i słowem nie 
wspom ina o czynnikach chorobowych, k tó re  
ty le k ró ć  decydowały o losach kam pan ii w o
jennych. Bardzie j zadowolony jest z .,Quo 
vad is“ , zna jdu je  tam  wreszcie odrobinę p ra 
w d y  o świecie: epidemię ty fusu  więziennego. 
A le  niestety nie daje to ca łkow ite j satysfak
c j i  au torow i: epidemię wprowadza S ie n k n . 
w icz nie po to, żeby uśm iercić całe m iasto, 
lecz przede wszystkim  dla ocalenia cnoty 
I- ig ii.

Bardzo tra fn ie  w y ty k a  Anie lce K ro m ic . 
k ie j z „Bez dogm atu“ , że je j śm ierć na pa
ra liż  kiszek jest śmiesznym nieporozum ie
niem : mogła bowiem  umrzeć jedyn ie  z po
wodu k rw o to ku  lu b  po prostu na prozaicz
ne zakażenie połogowe.

Znaczny postęp w ykazu je  w  sprawach 
k lin iczn ych  Prus N ie za w ie lk i jednak, po
nieważ dr. Szuman z „ L a lk i“  odziedziczy
wszy n ie w ie lk i nawet m ają tek pośpiesznie 
rozstał się z p ra k tyką  lekarską. D r Wsze
la k i spieszy nam  w  te j żaw ik łane j spraw ie 
7. kom entarzem  „P rus  — w yjaśn ia  — pod
świadom ie uważał w ykonyw an ie  zawodu le 
karskiego za jakieś zajęcie gorszego rzędu“ . 
Jednak twórczości Prusa w  czam buł nie po
tępia. R a tu ją  te twórczość ta k :e spostrzeżenia 
chorobowe, k tó re  dr. W szelakiemu przypa
dają do smaku, ja k  np. p iękny obraz n ieroz
poznanej m a la rii, na k tó rą  um iera A n ie lka  
i św ie tny opis narasta jącej niedomogi w ień 
cowej Ignacego Rzeckiego.

Rozważania swoje wiąże dr. W szelaki z 
rozw ojem  m yśli po lityczno-społecznej w  po
łow ie  X IX  w., k tó ry  w y tyczy ł drog i socja
lizm u  i postaw ił wobec lekarzy nowe zada
n ia  um asow ienia i upowszechnienia op iek i 
zdrowotnej.

„Jeśli w  k ilkadz ies ią t la t później — kon
k lu d u je  dr. W szelaki — czołowi przedstaw i
ciele m yś li socjalistycznej, m ów iąc o p rzy 
szłym, lepszym świecie. tw ie rdz ić  m og li: 
..przyszłość należy do techn ików  i  le ka rzy“ , 
to wniosek ten by l logicznym  rozw in ięc iem  
tez wywodzących się leszcze z „M an ifes tu  
Kom unistycznego".

Tak więc, ja k  w idz im y, źródła w iedzy dr. 
Wszelakiego są głębokie j wszechstronne. 
Człow iek odczuwa nawet n ie ja k i lęk. by sło
wa tak  au to ry ta tyw ne  analizować. Ogranicz
m y s'ę przeto do k ilk u  jeszcze sądów o lite 
raturze.

N iezw ykłości charakterologiczne inż. K o . 
rzeckiego z „L u d z i bezdomnych“  dr. Wszela-
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M arcinem  aż s z a r p n ę ł o . C o  takiego?
— A  to, że pow inniście się ożenić.
—  Na śmiech chyba gadacie... Gdzie m i 

w  głow ie ja ka  żeniaczka? M nie staremu?
— Po weselu ubędzie w am  la t połowa... 

Wcale na śmiech nie  m ówię. Patrzcie ty lko : 
w  domu ścisk, niewygoda, an i k to  ugotować, 
an i oprać... Jedyne w yjśc ie  z biedy — to 
żeniaczka. W dowa Jędrzejka w  sam raz by
ła by  dla  was. M a swój dom, trz y  m org i po
la, upchnęlibyście parę la t  ludzkiego życia.

M arc in  spoważniał.
—  M ów icie : Jędrzejka... P rzypa trzy łem  się 

je j w  niedzielę... tak, kobieta z n ie j jeszcze, 
jeszcze... T y lko  że dziecka w  domu dorosłe...

—  Z  dziećm i k łopo tu  n ie  będzie, n ie  m ie j

cie obawy. G run t m atka obieca dziewczynie, 
a ta jeszcze do szkoły chodzi, w ięc do jej 
żeniaczki daleko. Chłopak jest dorosły, d łu 
go zawadzał nie będzie. N iech ty lk o  w o jna 
się skończy, św ia t się rozprzestrzeni' i  n ik t 
chłopaka w ięcej nie zobaczy. Ja na waszym 
m iejscu nie nam yśla łbym  się an i ch w ili. Tu 
zawsze w rócić  możecie, a dobre te parę łat...

Weszła Anie la. Dziecko zobaczywszy m at
kę na gw a łt zaczęło się wydzierać z rą k  
dziadka. Chłop i p rze rw a li rozmowę. Po ch w i
l i  zaczął Pukrop.

—  Skończmyż na jp ie rw  z tym  wozem, a 
potem pogadamy o czym innym . W ięc jakże?

M arc in  bez długiego nam ysłu podał rękę 
na zgodę. A  na uspraw ied liw ien ie  pow iedział:

—  Jeśli się spodziewacie na wiosnę jak ie jś  
w ie lk ie j zm iany, wóz m usicie m ieć. Będzie 
gotowy. U  m nie słowo jest słowem.

Na Anielę czekała jeszcze sieczkarnia, w ięc 
nie zważając na w yciągnięte rączk i dziecka, 
wybieg ła .do stodoły. Nawet n ie  dosłyszała 
rozm owy dziadka z Pukropem . — Prędzej!— 
n iec ie rp liw i się Józek. Sieczkarnia aż brzę
czy z powodu nadm ierne j ilośc i obrotów. A -  
niela n ie  może nadążyć z zadawaniem słomy 
i  koniczu. Józek ją  upomina:

— T y lko  nie  za w iele koniczu. Do w iosny 
daleko, a m usi wystarczyć. W ięcej słomy...

A n ie la  westchnęła.
— Ze słom y m leka nie będzie.
Józek buchnął śmiechem.

—  Z naszego koniczu oni też pożytku m ieć 
n ie  będą. Poszedł do nieba.

— Co takiego?
—  Fiuuuuu!.;. Poszedł w  górę...
—  Mówże w y ra źn ie j!
—  Mówię... S pa lił się. Na jednej stac ji pod 

K rakow em  n i stąd, n i zowąd poszło z dy
mem k ilkadz ies ią t wagonów. C zyli kon tyn 
genty odstawione i  wszystko w  porządku.

—  Czy to prawda?
—  Pewna wiadomość.
A n ie la  pochyla się nad w iązką ostrej sło

m y, k łu jące j w szystk im i ostami, ja k ie  w yho
dow ały la ta  dotychczasowego zaniedbania 
wsi. Pochyla się z uśmiechem.

Władysław Dunarowski

Andrzej Wróblewski

SZTUKA PLASTYKÓW-AMATORÓW

A. Mardkowicz: Budowa (akwarela)
Fot. H. Rom anowski

W iktor Simiński: Przy betoniarce (olej)
Fot. H. Rom anowski

O gólnopolska W ystawa P las tyków  Am a
to rów  w  W arszawie jest n ie jedno lita  
pod względem  artystycznym , odzw ier
c iedla jąc silne zróżniczkowanie klaso

w e naszego społeczeństwa i  k ilk a  przeciw 
stawnych n u rtó w  ideologicznych. M a te ria ł 
zgromadzony na W ystaw ie dz ie li się przede 
w szystk im  na dw a n ierów ne dz ia ły  —  am a. 
to rs tw a  w ie jsk iego i  m iejskiego. Samo is tn ie 
n ie  takiego podzia łu świadczy o trw a jące j 
jeszcze częściowej izo lac ji k u ltu ra ln e j wsi.

Większość obrazów opiera się na, tematyce 
zawodowej i  po lityczne j. U jęcie  tem atów  by 
wa dw ojakie . A lbo  w ystępuje przedstaw ie
nie  robo tn ika  p rzy  pracy, m igaw kow o 
uchwycony zakład p racy czy scena w o jen 
na, albo też w ym ien iony  tem at jest opraco
w any syntetycznie, w  oparc iu  o próbę s typ i
zowania zaobserwowanych ludz i i  scen.

Pierwsze ujęcie  reprezentu je  liczna grupa 
prac stojących na pograniczu na tura lizm u. 
W artość ich  polega na charakterze dokum en-

Wladysław Rybarek: Koksownia „Emma“ (akwarela)
Fot. H. Rom anowski

Większość prac na W ystaw ie jest dziełem 
robo tn ików , urzędn ików  i  rzem ieśln ików  
m ie jsk ich  Rozbicie tych prac na co na jm n ie j 
cztery g rupy  u ła tw i analizę eksponatów. Ce. 
lem  grupow ania będzie w y łuskan ie  pozyc ji 
na jis to tn ie jsze j z pu n k tu  w idzenia dalszego 
rozw o ju  sztuki am atorskie j i  sztuki w  ogóle.

W pierwszej grupie trzeba w yodrębnić 
obrazy pokrew ne lu b  pochodzące z p ry m i
ty w u  w iejskiego. Ich  cechą charakterystycz
ną jest beztematowość (pejzaże) oraz wysoka 
k u ltu ra  ko loru . W  stosunku do p ry m ity w u  
w iejskiego nie posiadają ta k  bezwzględnej 
p recyz ji w  rysow an iu  przedm iotu, natom iast 
są bardzie j jedno lite  w  podporządkowaniu 
wszystk ich m otyw ów  p rzy ję te j w  obrazie 
fo rm ie  artystycznej. W ydaje się, że grupa 
ta n ie  jes t związana z żadnym  określonym  
środow iskiem  k lasow ym  i  — jako  taka — ma 
cha rakte r przejściowy.

Następna grupa obejm uje liczne p ry m ity 
w y  naturalistyczne, O kreślenie to oznacza 
sztukę, k tó ra  przez w ie lokro tne  kopiowanie 
w zo rów  na tura lis tycznych bez ko n fro n ta c ji 
ich  z obserwacją na tu ry  s tw orzyła  swoistą 
fo rm ę artystyczną, opierającą się na błędnym  
św iatłoc ien iu . Naczelny tem at obrazów te j 
g rupy  to „K w ia ty “ ; pochodzenie klasowe — 
o ile  można sądzić z danych kata logu —  
przeważnie rzemieślnicze i urzędnicze.

Pozostała grupa obrazów stanow i trzon 
W ystawy. A u to ram i 1 ich są głównie ro b o tn i
cy  i  urzędnicy, i

ta rnym , na ich w ierności i  bezpośredniości w  
stosunku do odtwarzanego życia. Można by  
powiedzieć, że sens tych  prac — dla autora 
i  dla świadomości 'danego środow iska — jest 
tego samego rodzaju, co sens codziennych 
stud iów  z n a tu ry  dla m alarza, co systema. 
tyczne analizy i  eksperym enty ' d l a  naukow 
ca. N ie są one wartościowe same dla  siebie, 
ale stanowią jedyną i  konieczną metodę po
znawania rzeczyw istości, pozwalającą na 
późniejszą syntezę.

O dpow iedn ik iem  te j syntezy b y ły b y  prace 
zaliczone do d rug ie j grupy, prace nacecho. 
wane a k tyw n ym  stosunkiem  do tematu. 
Form a ln ie  m am y tu  do czynienia z samo
dzie lnym i w  stosunku do na tu ra lizm u kon
cepcjam i p lastycznym i; tem atowo z doszu
k iw an iem  się socja listycznych treści w  sce
nach pracy zbiorowej i  treści klasowych lub  
narodow ych w  scenach rodzajow ych i wo
jennych.

Na ja k ie j podstaw ie .wyodrębniam  spo. 
śród k ilk u  przedstaw ień — np. pracującego 
zespołu rob o tn ików  — obrazy o b iernym , 
analitycznym  stosunku do życia oraz takie, 
k tó re  stanowią jego syntezę i  to syntezę oce
niającą?

Zana lizu ję  kon k re tny  p rzyk ład  obrazu, od
pow iada jący drug iem u określeniu, np. n r 432, 
„P rz y  betoniarce“  Sim ińskiego. M a la rz  szu
ka w  tym  temacie treści społecznych, obo
ję tne, czy św iadom ie czy nie. Z na jdu je  je

w  zb iorow ym  . w ys iłku , w  synchron izacji 
pracy osiąganej dużym  nakładem  w o li i  in 
te ligenc ji oraz poprzez podział fu n k c ji od
pow iednio do zdolności jednostek. Da je te 
m u w yraz  przez specjalnie w yraziste  nama
lowanie tw a rzy  robo tn ików . Są one precy
zy jn ie  narysowane, pełne ekspresji in d y w i
dua lne j; cechuje je  napięcie w o li i in te li
gencji. Ponadto w  tw arzach zna jdu jem y cha
ra k te rys tykę  fu n k c ji w ykonyw anych  w  ze
spole przez danego rob o tn ika  —  w  zależności 
od tego, czy k ie ru je  on robotą, czy w yko 
nu je  zadanie bardzie j lu b  m n ie j zespołowe. 
Stopień wyrazistości postaci ludzkich , beto
n ia rk i, podwórza jest p ropo rc jona lny  do 
stopnia zainteresowania się n im i autora, a 
tym  samym —  w yraża w iększy lub  m n ie j
szy udzia ł tych  m otyw ów  w  ukazan iu spo
łecznej treści pracującego zespołu.

Można powiedzieć, że opisany w p ły w  te
m atu  przeżytego na form ę obrazu jest jed-. 
nym  z czynn ików ,- różniących współczesny 
rea lizm , a p rzyna jm n ie j jego ujęcie w  sztuce 
am atorów , od na tura lizm u. P lastyk-am ator 
uw zględnia przede w szystk im  to, co w  fa k 
cie jednostkow ym  jest na jcharakterystycz- 
niejsze dla jego treści społecznej. M am y tu  
do czynienia z typ izacją , choć nie ty lk o  w  
sensie s twarzania typu  człow ieka na pod
staw ie obserw acji jednostek, ale i w  sensie 
stwarzania ty p u  sy tuac ji na podstaw ie sy

tu a c ji jednoskowych (w  naszym w ypadku  
stworzenie typow ych  cech pracy zespołowej 
k ilkuosobow ej g rupy robotn ików ). O pisany 
p rzyk ład  pokazuje ja ko  istotne społeczne 
treści pracy zespołowej ześrodkowanie p ra 
cy fizyczne j i um ysłow ej na koo rdynac ji 
i  sprawności wykonania, ustosunkowanie sią 
wzajem ne różnych fu n k c ji w  zespole, wresz
cie ustosunkowanie się jednostek p rzodu ją 
cych i  reszty zespołu. Obok tych  treści ty 
powych d la  pracy zespołowej cy tow any 
obraz w yraża jeszcze treści społeczne ogól
niejsze, np. p rym a t in te lig e n c ji rob o tn ika  
w  stosunku do jego sprawności fizyczne j 
(twarze bardzie j w yraz is te  n iż całe postacie!) 
i  p rym a t człow ieka obdarzonego wolą i  in 
te ligencją  w  stosunku do p rzyrody  (analo
gicznie — różny stopień wyrazistości).

Reasumując: obecna sztuka am atorska za
w ie ra  najrozm aitsze fo rm acje  artystyczne, 
odpowiadające form acjom  klasow ym . Sztu
ka oparta  o u jęcie na tura lis tyczne lu b  fo to . 
graficzne jest debiutem  środow isk pozbawio
nych tra d y c ji artystycznych, debiutem  zdro
w ym  i  koniecznym  dla w yrów nan ia  k u ltu ,  
ralnego poziomu społeczeństwa. Form acją o 
na jw iększych m ożliwościach rozw ojow ych 
je s t sztuka rea listyczna i  tem atowa n iek tó 
rych  środow isk robotniczych. Cechuje ją  
a k tyw n y  stosunek do tem atu w yraża jący się 
w  typ izow an iu  ludz i i  sytuacji.

Zygmunt Janowski: Spawacz (akwarela)
Fot. H. Rom anowski
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Leszek Goliński

List z Wrocławia
est ju ż  la to  w  całej pe łn i i  późnym 
wieczorem stuka ją  po brukach W ro
cław ia  c iągn ik i i  przyczepy, ubielone 
pyłem. O gorza li ludzie w  kom binezo

nach, przepasani szerokim i gurtam i, w  he ł
mach na g łow ie k iw a ją  się. sennie w  ta k t 
m otoru, ćm iąc papierosy B rygady odgruzo
w yw an ia  m iasta skończyły swój dzień pracy. 
Jak co dzień, pozostały za n im i stosy gruzów, 
k iedy  rank iem  wznosiły się tu  jeszcze ściany, 
wypalone k ik u ty  domów, grożące spokoj
nym  przechodniom nagłą śmiercią.

W rocław  jest o te j godzinie zm ierzchu p ię
kny. Odurzająco pachną k w ia ty  w  podm ie j
skich ogrodach, Odra zastyga zwolna w  nocy, 
błyszczą w  n ie j ognie la ta rn i 7. nadbrzeżnych 
bu lw arów . K ie dy  przez cały dzień tę tn iło  
rozgwarem  i  hałasem śródmieście, teraz od
żyw ają dzieln ice w illo w e : b łęk itne  tram w a je  
w yrzuca ją  nowe i  nowe pa rtie  zmęczonych 
całodzienną pracą ludzi, budzą się ogrody i  
ciche, b iałe dom ki w  zieleni.

Przedmieście W rocław ia ciągle jeszcze ma 
cha rakte r w ie jsk i. N ie dlatego, aby w yra s ta 
ły  tu  z z iem i m izerne lep ianki, aby c h y liły  
się ze starości koszlawe dom ki. P rzeciwnie: 
w il ie  są ultranowoczesne, b lo k i zachwycają 
Swoją a rch itek tu rą , u lice są obszerne i  r u 
ch liw e. A le  W rocław  jes t m iastem, gdzie 
w s iąk ła  w  jego m u ry  nadspodziewanie w ie l
ka ilość lu d z i ze wsi. P rzyn ieś li on i tu  ze 
sobą swoje upodobania i  zwyczaje. Zaszcze
p i l i  życie w s i w  życie m iasta.

N ikogo w ięc nie gorszą obrazki, gdzie z sze
roko otwartego okna w yg ląda na ulicę roga
ty  łeb kozy, albo gdy na progu nowoczesnej 
w i l l i  kob ie ta k a rm i swoje małe. A lbo, gdy 
przez w ie lkom ie jsk ie  u lice przeciągnięte są 
sznury, na k tó rych  suszy się bielizna. P rzy
bysz, zdziw iony ty m  w idokiem , rzuca pod a- 
dresem m iasta niepochlebne epitety. M iesz
kaniec czuje się swojsko, po domowemu: tu , 
na przedmieściach, w  dzieln icach w illo w y c h , 
pełnych słońca i  z ie leni, nieom al wszyscy się 
znaja K ob ie ty  staią w ieczoram i pod s ia tka
m i, dzie lącym i ich  ogrody i  gwarzą długo 
w  księżycowe r.cce Zanosi się ha-m onia 1 
grom adny śpiew leci u licam i. Po g ię tk im , 
gorącym  jeszcze asfalcie śm igają row e ry  i  
śmiech dnieć ę c j . Jest ciepło.

K o ło  jedenastej u lice  ożyw ia ją  się zno
wu. T ym  razem pow racają am atorzy k in a  
i  teatru , a jes t ich  ciągle w ięcej. N ie  k in , 
ale ludzi.

T ea try  w rocław skie  z ro b iły  ogrom ny k ro k  
naprzód. P re m ie ry . zadow ala ją ju ż  recenzen
tó w  i  znawców, zachwycają, w idzów , p rzy 
zwyczajonych do m ie rno t. P raprem iera „Sza
lonych  p ien iędzy“  O strowskiego by ła  po
w ażnym  osiągnięciem tea tra lnym , do k tó re , 

.go. obok w y s iłk ó w  zespołu i  d y re k c ji Te
at rów.  Dolnośląskich z H e nryk ie m  Szletyń- 
sk im  na czele przyczyn iła  się rów n ież re 
żyseria Łazarza Kobryńskiego. Tuż. za n ią  
ną afisz weszła nowa sztuka, grana w  d ru 
g ie j sali tea tra lne j W rocław ia , n iezbyt z re 
sztą reprezenta tyw nej —  Teatrze P opu la r
nym . T ym  razem  b y ły  to „O dw e ty “  K ru cz 
kowskiego, k tó re  zdążyły ju ż  obejść k ilk a  
scen polskich.

Chlubą i  oczkiem w  g łow ie W rocław ia  jest 
Ha la Ludowa, najwdększa kopu ła  w  Polsce. 
Do niedawna w y p e łn ia ły  ją  t łu m y  ty lk o  z 
okazji meczów bokserskich. W ystawa Z iem  
Odzyskanych po raz p ierw szy prze łam ała ten 
przesąd: na koncerty, tu ta j organizowane ze 
w spółudzia łem  na jw yb itn ie jszych  solistów 
Polski, p rz y b y ły  tysiące w idzów . W  ro k u  
bieżącym nasilenie popu larności H a li wcale 
n ie  spadło. W  tygodn iu  O św iaty, K s ią żk i i  
P rasy dziennikarze w roc ław scy zorganizo
w a li tu  K ierm asz K s ią żk i i  Prasy, grom a
dząc około 25.000 w idzów . N igdy  jeszcze 
ks iążk i n ie  m ia ły  takiego popytu, ja k  w tedy, 
a działacze spo rtow i za g łow y się chw yta li, 
m arząc o ta k ie j fre k w e n c ji na swoich im 
prezach.

Na nowo tłum em  w ro c ław ia n  (ponad 18 
tysięcy) zapełn iła  się Ha la Ludow a z okaz ji 
koncertu  znakomitego śpiewaka m urzyńsk ie 
go, w ie lk iego  działacza politycznego Paula 
Robesona. Głos śpiewaka n a pe łn ił całą H a
lę, k tó rą  dotąd w o k a ln ie . m ógł opanować t y l 
ko  jeden Jerzy Garda.

Robeson swój w ystęp w  H a li poprzedził 
koncertem , k tó ry  da ł dla ro b o tn ikó w  Pafa- 
wagu. Po skończonym koncercie m łodzież 
chw yc iła  za ko la  samochodu i  uniosła ca ły 
w óz razem ze śpiewakiem .

N igdzie ta k  bardzo, ja k  tu ta j, pokój n ie  
w ró s ł w  życie m iasta. Chyba ty lk o  zniszczo
na i  odbudowująca się w ys iłk ie m  całego na
rodu  W arszawa, chyba ty lk o  robotn icza Łódź 

, może tak  śm ia ło pa trzyć w  oczy przyszłości. 
Pewność tę i  c a łk o w ity  spokój — ja k  zauwa
ży ł to we W roc ław iu  Robeson — daje w ia ra  
we w łasne siły, daje w yda jna  praca, daje 
p lanowanie życia w  daleką przyszłość.

A  we W roc ław iu  te w szystkie rzeczy sk ła 
da ją  się h a rm on ijn ie  na jeden, plastyczny, 
sugestywny obraz m iasta. M iasta, k tó re  p ra
cu je  i  z p racy czerpie swoją radość.

........... ':VK i ■;lilii ¡fiUfi:i!

Jest jeszcze do nabycia pewna ilość rocz
n ikó w  „W s i“

ZA ROK 1947 I  1948
CENA R O C ZN IK A  W  O PRAW IE W YNOSI 

1 500 ZŁ
Zgłoszenia prosim y k ierow ać na adres: 

A dm in is trac ja  t,yg. „W ieś“ , Łódź. P io trk o w 
ska 133, W ysyłka za zaliczeniem pocztowym, 
można także wpłacać na konto PKO : 
Łódź V II  1080, Redakcja Tyg. ..Wieś“ , z za
znaczeniem „za roczn ik „W s i“  ro k  1947 
ew, 1948“

A D M IN IS TR A C JA  TY G . „W IEŚ"

F A K T Y  i Z D A N I A
Adeptki „socjalizmu“

Francuski tyg. „F rance -  D im anche“  do
nosi, że 584 „now ic juszek“  — dziewcząt z an
g ie lsk ie j a rys tok ra c ji czeka obecnie na zasz
czyt złożenia uk łonu  parze kró lew sk ie j. T ak i 
uk łon  kosztuje przeciętnie 50.0.000 fra n kó w  
(wynajęcie domu w  Londynie, toa lety, koszta 
reprezentacyjne itp.). Jeżeli wchodząca w  
św iat, po angielsku now icjuszka, chce, aby 
zainteresowała się nią. prasa, dokłada jesz
cze 3—4 m ilio n y  fra n kó w  na urządzenie sze
regu przyjęć dla society.

D w ór k ró le w sk i zalecił ostatnio dem okra
tyzację obyczajów  w sku tek czego weszła w 
życie moda na pracę zarobkową. Jedna 
spośród now icjuszek, dziedzicząca spadek 
w artośc i 400.000.000 fra n kó w  złożyła podanie 
w  Fore ign O ffice  prosząc o posadę stenoty- 
p is tk i. I  pracę tę  otrzym ała.

Z łoży ła  także deklarację  do P a rt ii Pracy, 
k tó rą  zapewne podpisze sam B evin  —  jako  
w prow adza jący burżuazję do b ry ty js k ie j 
Labour P arty . T ak w ięc można w  A n g lii po
siadać kolosalne m a ją tk i, można trac ić  pie
niądze, pieczętować się herbem  i  nosić leg i
tym ację  „soc ja lis tyczne j“  p a rtii.  J. S.

Niech nie w‘e lewica...
W edług oświadczenia kom unistycznego po

sła A m bro ise Croizat, złożonego na posiedze
n iu  Francuskiego Zgrom adzenia Narodowe
go, ceny p ro du k tó w  żywnościowych i  prze
m ysłow ych we F ra n c ji są n iew spółm iern ie  
w ysokie  w  stosunku do zarobków  ro b o tn i
ków . Stosunek ten  powiększa się stale na 
n iekorzyść zarobków. I  ta k  koszt u trzym an ia  
rob o tn ika  w zrósł 25-krotn ie  w  stosunku do 
1938 r „  w  ciągu zaś dwóch la t ostatn ich 
(1948-49) ceny w zros ły  w  dwójnasób —  do
k ła dn ie  o 110 proc. Z a rob k i zaś robotnicze 
(dane z przem ysłu metalowego) są zaledwie 
8.5 razy  większe, an iże li w  1939 r. O fic ja lna  
s ta tystyka M in is te rs tw a  Pracy, k tó ra  uw zglę
dn ia także pensje... dy re k to rów  zakładowych, 
podaje, że ogólny poziom płac jest 10 razy 
wyższy n iż  w  1938 r.

K to  na ty m  zarabia? Oczywiście praco
dawcy .— przedsiębiorcy i  fab rykanc i, k tó rzy  
to, co jedną ręką  dają, odbiera ją  z nawiązką 
drugą. Jest to  stara metoda p o lity k i społecz
ne) kap ita lis tów . Stara... i  zawodna.

K. M.

Metamorfozy
Is tn ie je  w  A ustrii, pa rtia , k tó ra  sama siebie 

nazywa „lu d o w ą “ . Do austriack ie j p a r t i i lu 
dowej naieży p rem ie r rządu austriackiego 
Grup. I  jest oczywiste, że ta  p a rtia  „ lu do w a“  
n ie  ty lk o  posłusznie w ykonyw a  wszelkie zle
cenia m arsha llow skich  a lińritów . Podsuwa Im  
też p ro je k ty , k tó re  c i w ykonu ją , w  celu u- 
m ocnienia zależności A u s tr ii od kap ita łu . 
N ie dziw  też, że ta „ lu d o w a “  pa rtia  cieszy się 
sym patią im peria lis tów .

A le  ta pa rtia  „ lu d o w a “  posiada jeszcze inne 
zasługi. Otóż przed n iedaw nym  czasem na
w iązała ona pe rtra k tac je  z aus triack im i h i
tle row cam i. W  ja k im  celu? Otóż, p ro s ili lu 
dowcy h itle row ców , by c i po pa rli ich  w  nad
chodzących w yborach do pa rlam entu  au
striackiego. H itle ro w cy  p rzy rze k li poparcie 
i  zażądali, by ludow cy zapew nili, że funkc ję  
prezydenta o trzym a człow iek p rzych y ln y  h i
tlerowcom . I  „ lu d o w cy “  się zgodzili.

A us triaccy  „lu d o w cy “ , tak  ja k  i  „ ludow iec“  
M iko ła jczyk , p rzekszta łc ili się po prostu w  
faszystów. M . S.

Przyleciały jaskółki...
Przed n iedaw nym  czasem (31 m aja br.) zna

ny  pub licysta  am erykański W a lte r L ippm an 
p isa ł na łam ach „N ew  H e ra ld  T ribu ne “ . że 
w  Stanach Z jednoczonych da ją się odczuwać 
pierwsze oznaki nadciągającego kryzysu  gos.

podarczego. „W  c h w ili obecnej Is tn ie je  bez
sprzecznie szereg sygnałów o przyszłych t r u 
dnościach, k tó re  będzie przeżywała gospo
darka m iędzynarodowa — tak ie  sygnały roz
legają się w  A n g lii, B e lg ii, we Włoszech, 
F ra n c ji i  w  Niemczech. Stany Zjednoczone 
stoją pod ty m  względem nie na ostatn im  
m ie jscu“ .

W iadomo jednak, iż am erykańscy mono
poliści stara ją  się zapobiec klęsce kryzysu. 
Przede w szystk im  za pomocą p lanu M arsha l
la. B y  jednak skutecznie realizować p lan 
M arsha lla  — muszą on i doszczętnie zniszczyć 
resztk i suwerenności narodowej k ra jó w  za
chodnio-europejskich.

N ie dz iw  więc, że jeden z na jb liższych do
radców  ekonomicznych T rum ana Stpel- 
man, ośw iadczył 27 .maja w  Chicago, iż  ce
lem  zrealizowania w ie lk ich  in w estyc ji ka 
p ita łow ych  za granicą (czytaj —  p lan  M a r
shalla), należy dokonać g run tow ne j re w iz ji 
ustaw  różnych k ra jó w , k tó re  u tru d n ia ją  eks
pansję ka p ita łu  am erykańskiego. Czyli 
in n ym i słowam i m ówiąc, zniszczyć tę niezna
czną resztkę suwerenności, k tó ra  pozostała 
jeszcze k ra jom  m arshallow skim .

A lé  przecież, ja k  m ów i L ippm an, w  E uro
pie Zachodniej słychać już  także pierwsze 
k ro k i kryzysu. To jednak A m erykę  nie  ob
chodzi. W a ll-S tre e t chce zarabiać za wszel
ko cenę. N aw et na nędzy i  głodzie. M . N.

Ponadczasowe pisma
156 num er „T ry b u n y  L u d u “  zwraca uwagę 

na fa k t że spośród pism  ku ltu ra lno-spo łecz
nych ty lk o  „T ygod n ik  Powszechny“  oraz 
..Dziś i  J u tro “  w  num erach z datą 5 czerw 
ca 1949 r. „zapom n ia ły“ , że dn ia  6 czerwca 
1799 r. u rodz ił się jeden z czołowych l i r y 
ków  św iata, A leksander Puszkin.

N ic  dziwnego: pism a te, zwłaszcza „T ygod
n ik  Powszechny“  um ie ją  często „zapom inać“ 
o aktua lne j problem atyce społecznej, czy 
k u ltu ra ln e j. T ak np. propozycje rządu uregu
low an ia  stosunków pom iędzy państwem  a 
kościo łem  nie  znalazły żadnego echa w  „T y 
godn iku  Powszechnym“  i  trzeba by ło  cze
kać p raw ie  m iesiąc na os ław iony _ l is t  b i
skupów polskich, zanim  w  ja k ie jś  fo rm ie

„T ygod n ik  Powszechny“  m óg łby się tą spra
wą zająć. Na św ięto ludow e „T ygod n ik  
Powszechny“  zamieścił... re fle ks je  K is ie 
lewskiego „po fes tiw a lu  P o lsk ie j M u 
zyk i L u d o w e j“ . Przepraszam! Na pierwszej 
strom e a r ty k u ł „M y ś l Z ie lonych Ś w ią t“  —̂  
n ie  dz iw im y  się, że w  tygodn iku  ka to lic k im  
ukazuje sę a r ty k u ł o „Zesłan iu  Ducha Św ię
tego“  —  ale... w łaśn ie  —  „a le ‘‘ „T yg o d n ik  
Powszechny“  na tem at św ięta ludowego n ic  
n ie  pisze. A  o radyka lnych  tradyc jach  ru 
chu ludowego —  też nic. Bo cóż —  ra d y k a l
ne tradyc je  —  to trzeba by  i  „m a te ria lizm “  
i... „s iła  m ate ria lna“  —  a ja k  pisze ks. P i
w ow arczyk „D zień Z ie lonych Świąt... o tw ie 
ra  nam  oczy na is to tę  Ducha Św. ...Znaczy, 
'że je j n ie  stanow i siła m ateria lna ; dlatego 
każe nam  przeciwdzia łać u ro kow i, ja k i ona 
rzuca...“

Czas m ija  nad „T ygodn ik iem  Powszech
nym “ ... &•

Nowy rekord
Państwowe Z ak łady  W ydaw n ic tw  Szkol

nych zam eldowały przed paru  dn iam i M in i
s trow i O św ia ty o w yko na n iu  (w  Zakładach 
G ra ficznych w  Bydgoszczy) pięćdaiesięcio. 
m ilion ow e j ks iążk i szkolnej w  ram ach dzia
ła lności w ydaw n icze j PZWS.

Oznacza to, że w  przeciągu 4 la t PZWS 
w yp rod ukow a ły  ju ż  50.000.000 książek szkol
nych, że każdy uczeń w  Polsce naby ł w  c ią 
gu tych czterech la t oko ło 10 książek w yda
nych przez P Z W S  (nie licząc innych  w y 
daw nictw ).

Jeśli sobie przypom nim y, że przeciętna 
roczna produkc ja  przedwojenna w szystkich 
w yd a w n ic tw  szkolnych w  Polsce w ynosiła  
4 m il. podręczników, gdy PZW S w yda ją  same 
— przecię tn ie 12 m ilionów , wówczas zro
zum iem y po 1), że p o lity k a  k u ltu ra ln a  P o l
sk i Ludow e j idz ie  w  k ie ru n ku  upowszech
nien ia  ośw ia ty  i  k u ltu ry , po 2) że w  tym  
marszu zasadniczą ro lę  odgryw a klasa ro 
botnicza, na je j barkach bow iem  spoczywa
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zadanie wzmożenia tempa p ro du kc ji i  pod
niesienia je j jakości.

.M eldunek PZWS o w ydan iu  50.000.000 
ks iążk i — jest obok coraz licznie jszych m el
dunków  napływ ających z fab ryk , hu t, ko
pa lń i  w si  — najlepszą ilu s trac ją  naszych 
rew o lu cy jn ych  przeobrażeń ku ltu ra lnych .

tp.

Prze rzymy biblioteki
W bieżącym etapie w a lk i o upowszechnie

nie  dobre j ks iążk i zapomniano o pewnej waż
ne j spraw ie, m ianow ic ie  o zorganizowaniu 
społecznej kon tro li, k tó re j celem byłoby e li
m inowanie z b ib lio tek  książek bezwzględnie 

. szkodliwych.
W bib liotece S.S. F e lic janek w  K ra ko w ie  

jest w  obiegu czyte ln iczym  książka Renzo 
Chiosso pt. „Czerwona przepaść“  wydana 
przez tow arzystw o św. Paw ła za zezwoleniem 
K u r i i  B iskup ie j (Częstochowa, 4. I I I .  1939). 
Czego dow iadu je Się m łodzież z książeczki, na 
k tó re j obieg da ła swoje in p r im a tu r K u r ia  B i
skupia? Że hiszpańscy fa lang iści to bohate
row ie, k tó rzy  bron iąc honoru i  w ia ry  o ca lili 
H iszpanie przed te rro rem  pro le ta ria tu . N a j
b liżs i p rzy jac ie le  oprawcy E uropy — H itle ra , 
gen. F ranco i  M usso lin i to opatrznościow i m ę
żowie. Przez całą, licho  zresztą napisaną ks ią
żeczkę —  przeb ija  zachwyt dla^ ekspedycyj
nych a rm ii faszystowskich. N ie  ma chyba 
s trony, na k tó re j nie czyta libyśm y: N iech ży
je  Franco, niech żyje M usso lin i, n iech żyje fa . 
szyzm. Aż w łosy stają na g łow je; k ie dy  się 
pom yśli, że w  in te rnac ie  S.S. F e lic janek czyta 
dzisiejsza m łodzież g im nazja lna niewybredne 
in w e k ty w y  pod adresem na jw yb itn ie jszych  
wodzów pro le ta ria tu , zestawia obok siebie B o
ga z Franco, M usso lin im , H itle rem , jako jego 
obrońcam i.

N ie  trzeba tu  m ów ić o społecznej szkod li
wości ks iążk i z b ib lio te k i S.S. Felic janek. Bo 
to jest oczywiste. Trzeba natom iast podkre
ślić ścisły zw iązek p o lity k i pewnej części k le 
ru  z faszyzmem.

To jest także oczywiste.
Społeczna kon tro la  książek w y k ry ła b y  a 

pewnością w ie le  podobnych w ypadków , u trz y 
m yw an ia  w  obiegu czyte ln iczym  ponad wszel
ką w ą to liw cść szkod liw ych, skom prom itow a
nych ideologicznie książek. I- C.

Teoria i praktyka
W nocie pt. „G m ina  czy p a ra fia “  (Wieś“  

N r. 14/49) p isał a u to r o sołtysie grom ady L i -  
sna gm. Doleck. N aw iązu jąc do tego a rty k u 
łu  muszą stw ie rdz ić  z goryczą, że .ten w łaśnie 
sołtys, k tó ry  nie chce być sługą księdza. W 
k w ie tn iu  na w iecu w  S tare j Rawie Sin, .Do
leck b y ł publiczn ie  po tęp iony przez ob. T a j-  
kowskiego —  adm in is tra to ra  m a ją tku  S k ie r
niewice.

Ob. T a jko w sk i b y ły  ad m in is tra to r w  m a
ją tkach  h ra b ió w  i  obszarników , wyg łasza ł re 
fe ra t o oddzieleniu Kościoła od Państwa. Po 
referacie  jeden z chłopów pow iedzia ł, że sołtys 
grom ady L isna sprzeciw ił .się księdzu p ro 
boszczowi i  n ie  chcia ł nakazać i ud z i om ̂ swej 
grom ady aby uczestniczyli w  reko lekc jach - 
spowiedzi w ie lkanocne j. H ra bsk i eks-rządca 
un iós ł się na to strasznym  gniewem i  pub licz
nie  nap ię tnow ał czyn sołtysa i  domagał się, 
ażeby Gm. Rada Narodowa zaraz sołtysa 
zm ieniła , ty lk o  dlatego, że sołtys nie chce byc 
sługa księdza, lecz uważa się słusznie za dzia
łacza —  urzędn ika dla spraw  gm innych. Da
w n y  p rzy jac ie l h ra b iów  oddziela w  referacie 
Kośció ł od Państwa w  p raktyce  zaś przeciw 
nie. M o im  zdaniem w  Polsce Ludow e j nie na
leży mieszać re l ig i i i  Kościoła z p o lity k ą  i  gm i
ną Sołtys jest p racow nik iem  społecznym g m i
n y  a nie kościelnym . Przecież w ia ry  nie m o
żna nakazywać, niech każdy w ie rzy  wedle u -  
znania. Bóg jest jeden, a w yznań m am y k u 
ka. P rzysłow ie m ów i: że „przymusowa, m o
d litw a  jest Bogu n ie m iła “ . Zdaje się, że oh. 
T a jko w sk i na ty m  zebraniu zapom niał, że 
Państwo Polskie do w ia ry  i  sum ienia żdnego 
obywate la P o lsk i D em okratycznej się nie 
w trąca  i wszystk ie wyznan ia jednakowo ho
no ru je , bo Bóg jest jeden, a nas m ilion y , 
niech zatem każdy ta k  się m od li ja k  um ie 
i  ja k  chce. Cień

Zobowiązanie
Do R edakcji Tygodn ika  „W ieś“

PROŚBA
Z w ie lk im  zainteresowaniem  czytam  gazety. 

C iekaw ią m nie w szystkie spraw y naukowe 
i  po lityczne, a wszystko to można znaleźć W 
prasie.

N iedawno w pad ł m i w  rękę Wasz tygodn ik, 
w  k tó rym , by ło  dużo wiadom ości z lite ra tu ry , 
potrzebnych m i tak  bardzo w  szkole.

W ięc piszę do R edakcji prosząc bardzo, aby 
przysła ła m i swój tygodn ik , k tó ry  by łb y  n a j
lepszym m oim  nauczycielem i towarzyszem. 
Obecnie chodzę do 7 k l. szkoły . powszechnej 
a po w akacjach będę uczył się w  domu drogą 
korespondencyjną.

Myślę, że Redakcja zdecyduje się wysyłać 
m i „W ieś“ , przez co przyczyn i się w ie lce do 
u ła tw ien ia  m i pracy w  nauce. Proszę, aby w y 
słała m i zaraz po o trzym an iu  m o je j prośby, 
ponieważ na wakacje n ie  w y jadę  nigdzie na 
wczasy i  m ia łbym  dużo czasu na korzystan ie  
z le k tu ry  przygotow ując się do dalszej nauki.

P rzyrzekam , że k ie dy  wyuczę się, będę n a j
b liższym  Waszym towarzyszem, a działalnością 
swą odwdzięczę się już  teraz za przysyłan ie  
„W s i“ , będę bow iem  pracow ał społecznie na 
terenie m łodzieżowym .

Wieś K a liska , pow. Turek.
Pilecki Stanisław


